
Przegląd Lekarski wychodzi ca 
sobota w objętości średniej pół­

tora arkusza.

Bedakcyja;
Ul, Szewska (pod toporkiem ; 

Nr. 16.

idm inistracyja:
Ulica Sienna Nr- 14.

Ekppeaycyja miejscowa:
w księgarni p. St. K rzyżano­

wskiego, Rynek główny 36.

Cena ogłoszeń, k tóre przyjm u­
ją  : w K rakowie  Ad minia trący ja 
a w P aryżu  p . Adam, 4. Rue 
Clement, oraz M. L. D obrow ol­
ski, Faub. St. Martin 57, wynosi 
za wiersz drobnym  drukiem  (pe­
tit) lub jego miejsce po 8 centów.

PRZEGLĄD LEKARSKI
O R G A N

Towarzystwa lekarskiego krakowskiego
i

Towarzystwa lekarskiego galicyjskiego.
Redaktor główny: prof Dr. L  BLUMENSTOK.

Przedpłatę przyjm ują: 
Adminiztraoyja i księgarnia p  
Krzyżanowskiego w Krakom*.. 
nadto w Niemczech, Król. Fo* 
■kiem i Rosyi urzędy poczUnra, 
W Wartmmwie księgarnia 
Oeliethnera i Wolffa, w ParySm 

p . Adam, 4, Rue Clemant.

Eękopismy zwracają się tyłka 
w razie wyraśnego

Jeden numer oBobno k o u ta ji 
30 centów.

P rz  edpłata 

wynow:

Roczni* w Austryi 8 d r. n ) c.
Półroczni* , 4 ,  40 ,
Kwartalnie ,  S , 90 .

w Kr4l. Pa ltk iśn  i Cel. Rat. C rar.

’ ’ iy  ’»  •  »  » x  7 ł  9

Niemczech 16 mk.

8 , 
4 ,

we Francyi 24 fr.
» 12 „ 

6 „

Kraków, 8 marca 1884. j F  1 0 . Rok XXIII.

IR łSC : I. Z kliniki chi orgięznej prof. Dra Mikulicza w Krakowie. Przyczynki do Chirurgii. XII. T llZE B IC K Y : Pierwotny rak  cewki moczo­
wej. (D o le .)-II. ŻULIŃSKI: O w pływ iSdym u tytoniowego na ustrój ludzki i zwierzęcy, (li. d .)—III. Oceny i  sprawozdania: BIZZOZERO

• i TORRE: O powstawaniu czerwonych ciałek krwi a różnych kręgowców. — Nowe badania nad ptomainami. — FR A E N K E L : O wpływie 
urazów tępych na małżowinę uszną,, z uwzględnieniem pow sta—unia guzów krwawych (othaematoma). — IV. Sprawy Towarzystw lekar­
skich: Posiedzenie Tuw. lek. k rak ł (Dok. — V. Odcinek: IŁ  GO W S K I : Listy z Zachodniego kraju. (Dok.)—VI. Wiadomości statystyczne 
i ogólnohkamkie. — VII Wiadomości bieżące.

i. Z kliniki chirurgicznej prof. Dra Mikulicza 
w Krakowie.

Przyczynki do Chirurgii.
X II.

Pierwotny rak cewki moczowej.
Podał Dr. Rvdolf Trzebicky,

a^yf,teiit-.J*>jże kliniki.
(Ciąg dalszy. P a trz  Nr. 9).

Ze spostrzeżeń kazuistycznych znaną jest rozpraw a 
S c h u s t l e r a  (W . mecl. W  och. 1881, Nr. 5), dotycząca przy­
padku obserwowanego w prosektoryjum  prof. C h i  a r  e g o  
w szpitalu Rudolfa we W iedniu. H istoryja tego przypadku 
jest następująca; Mężczyzna la t jfcj)liczący, przed tem we 
dług swego podania zupełnie zdrow y, zgłosił się do szpitala 
z prośbą o przyjęcie z powodu utrudnionego nader odda­
w ania moczu i z powodu znacznego bolesnego obrzęku na 
międzykroczu. Badanie w ykazało tamże ropień zaw ierający 
ropę zm ieszaną z moczem a za pomocą cew nika można się 
było przekonać, że w części opuszkowćj cewki znajduje się 
dość znacznćj wielkg^ci jam a. Chory niebawem um arł a przy 
sekcyi znaleziono pęcherz napełniony moczem ropnym, g ru ­
czoł krokow y nieco powiększony, a na samej granicy po­
m iędzy opuszką a błoniastą częścią cewki jam ę wielkości 
ja ja  kurzego. Ściany jam y twarde, nierówne, na przekroju 
białawe. Ujście cewki moczowej do tej jamy także nader 
nierówne o brzegach tw ardych. Od dołu sterczała do wnę­
trza  tej jam y zposokowaciała opuszka cewki. R eszta ciała 
jam istego cewki w otoczeniu tej jam y również w znacznćj 
części zniszczona. Od góry częściowo i ciała jam iste prącia 
były zajęte (w naszym  przypadku zupełnie zdrowe). B ada­
nie mikroskopowe dało zupełnie podobne obrazy j a k i  w na­
szym przypadku, tylko że S e b u s t l e r  znalazł liczne bardzo 
ciałka perliste, których w naszym przypadku nie było. No­
wotwór opisany bezsprzecznie był więc rakowcem, wycho­
dzącym z błony śłuzowćj cewki.

Ciekawy przypadek  nowotworu rakowego cewki ogło­
sił T n i a u d i e r e  (B u li. de Therap. VII). U młodego czło­
wieka można było w odległości 1 1j2 cm. od ujścia zewnę­
trznego cewki wymacać guz tw ardy wielkości grochu w ra­
stający ku cewce moczowćj, zatykający  tem samem jej 
światło do tego stopnia, że nie można było zwykłego zgłę­
bnika metalowego przeprow adzić. T h i a u d i e r e  przeciął 
całą żołędź i w ypreparow ał ze ścian cewki guz „do raka  
podobny.“ W yleczenie nader szybkie, ale też i nader rychła 
recydyw a. Ponow na operacyja do pierwszej podobna, w yle­
czenie zupełne. Guzów wyciętych nie badano pod m ikrosko­
pem i tylko wejrzenie ich szarawe, tw ardość, liczne mocne 
zrosty z tkankam i otaezającemi i skłonność do recydyw  
zniewalały do rozpoznania raka.

T k i e r s c h  (Bericht ilber 102 'Fdlle von Epithehal- 
Krebs) także wspom ina o nowotworze cewki, k tóry  wyszedł 
z części krokowej i rozrastając się zajął naw et część spoje­
nia kości łonowych. P rzypadek ten dotyczył starca 'oO-le- 
tniego. Nowotwór badany pod m ikroskopem  był rakowcem.

B i l l r o t h  (Chirurgische Kliriilrt in  Z u r k h  1860— 18o7 
str. 346) wreszcie opisuje bardzo zajm ujący przypadek no­
wotworu ciała jam istego cewki moczowej, którego jednak  
niestety nie badano pod drobnowidem , tak, że sam B i l ]  
r o t h  nie oświadczył stanowczo, czy nowotwór był rakffiUt 
czy też mięsakiem. M ężczyzna 50 Jat liczący od 7miu mie­
sięcy doznawał trudności śród oddaw ania moczu. W środku 
prącia można było wym acać stw ardnienie na 1 1/2 cm. dłu­
gie, dające podobne uczucie, jak  gdyby św ieczka tw arda 
stale znajdowała się w cewce. Podobne drugie stw ardnie­
nie znajdowało się nieco powyżćj. W prow adzenie cewnika 
było nader trudne. Po niejakim  czasie można było w ym a­
cać przez kiszkę stolcową podobne obrzęki w tyłućj części 
cewki. Leczenie przeciwkiiowe nie odniosło żadnego skutku. 
W śród dalszej obserwacyi w ystąpił obrzęk gruczołów p a ­
chwinowych a wreszcie zatrzym anie moczu i śmierć. P rzy  
sekcyi znaleziono w płucach, na opłucnej, w wątrobie i pę­
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cherzu moczowym drobne szaraw e guzki. Gruczoł krokowy 
powiększony był zasiany mnóstwem tych drobnych guzków; 
część błoniasta cewki była objętą dokoła ja m ą , w ypełnioną 
ropą . W ciałach jam istych znaleziono szaraw e postronki 
tw arde, grubości małego palca. Gruczoły pachwinowe i za- 
otrzewnowe obrzękłe, tw arde, na przekroju białawe.

Podobnym jest przypadek obserwowany przez A l b e r t a  
(1. c.) u chorego ze zwężeniem cewki moczowej po rzeżączce. U 
chorego tego na miejscu zwężenia można było wyczuć w y­
raźny tw ardy obrzęk , obejmujący do koła cewkę. Równo­
cześnie przechodził tu nowotwór na kości miednicy i zajął 
także gruczoły pachwinowe.

G u y o n  (Annales des mai. des organes g&nito - urinaires 
1883 A o u t , Centralblt f r .  ChirurgL 1883 N r. 75) W Paryżu 
obserwował dwa przypadki zwężenia św iatła cew ki przez 
nowotwór rakow y samój błony śluzowej. Jeden  dotyczył 
oficera 52 la t liczącego, który od 20 la t cierpiał na zwęże­
nie cewki po tryprze. W  ostatnich czasach oddawanie moczu 
w wysokim  stopniu utrudnione. Badanie w ykazuje zwężenie 
w części błoniastej, drożne zaledwie dla cienkich kateterów. 
Usiłowania rozszerzenia powolnego sprowadziły znaczną bardzo 
reakcyję, w skutek czego musiano w ykonać uretrotom iję we­
w nętrzną. Gdy po kilku tygodniach zw ężenie cewki znów 
doszło do znacznego stopnia a równocześnie potworzyły się 
liczne przetoki na międzykroczu, w yskrobał G u y o n  w szystkie 
przetoki aż po sam ą cewkę bez otw arcia jed n ak  tejże. B P o- 
dobnie postępuje G u y o n  często w przypadkach zwężeń cewki 
moczowej z przetokami, i osiąga tą  drogą dość znaczne po­
lepszenie). T kanki w yskrobane badane pod m ikroskopem 
okazyw ały typow y obraz raka. Po tej operacyi zwężenie stało 
się znów drożnem dla grubszych naw et cewników; chory 
jed n ak  niebaw em  um arł a  p rzy  sekcyi w ykazano głęboki wrzód 
rakow y w cewce moczowej. Nowotwór przechodził w licznych 
miejscach na ciała jam iste ; w  gruczołach pachwinowych 
i w płucach były  przerzuty. —  Podobny zupełnie przypadek 
w idział G u y o n  u chorego w iekow ego, k tóry  także od lat. 
kilkunastu cierpiał na zwężenie cewki m oczow ej, praw dopo­
dobnie powstałe po tryprze.

G r i i n f e l d  (D ie Endoscopie dr Haritróhre imd Blase, 
Deutsche Chirurgie str. 193.) badał za pomocą endoskopu 
pacyenta 59 la t liczącego, żalącego się na utrudnione odda­
wanie moczu i na ciągłe krw otoki z cewki, u którego badanie 
zapomocą zwykłych, sposobów okazyw ało zwężenie cewki 
w części krokowej i dość znaczny niejednostajny obrzęk 
gruczołu krokowego. Badanie za pomocą endoskopu w ykazało 
w części krokowej guz częściowo blado różowy, częściowo 
białawo żółty o powierzchni n ierów nej, łatw o krwawiącćj. 
Jeżeli się brzeg tego guza nieco podniosło w górę, można było 
zobaczyć przed nim ow rzodziałą błonę śluzową. G r i i n f e l d  
rozpoznał w tym  przypadku nowotwór rakow y, w rastający 
ku cewce moczowej. Czy to jednak  był pierw otny nowotwór 
cewki, czy też gruczołu krokow ego, trudno zdaniem mojem 
na  podstawie tego badania powiedzieć, jedynie tylko dokładna 
obserw acyja w samych początkach albo może sekcyja byłaby 
w stanie tę kw estyę roztrzygnąć.

Z pomiędzy wszystkich przytoczonych tu przypadków  
przypadek ogłoszony przez S c h u s t l e r a  je s t najpodobniej- 
szym do naszego. Zarówno miejsce usadow ię" a  ja k  w ejrze­
nie nowotworu i wreszcie sposób szerzenia się były jednakie. 
Różnica jedyna byłaby chyba ta, że podczas gdy S c h u s t l e r  
znalazł bardzo w yraźne ciała perliste, ja  ich mimo najtroskli­
wszego badania znaleść nie m ogłem : nowotwór onisany przez

S c h u s t l e r a  był rakow cem , myśmy zaś mieli przed sobą 
rak a  gruczołowego.

Co do etyologii rak a  cewki moczowej, to je s t ona cie­
mną, ja k  w ogóle etyologia wszystkich nowotworów. Na pod­
stawcie znanych przypadków  możemy ty lk o  tyle powiedzieć 
że -występuje zawsze u osób starych. C iekaw ą jednak  jest 
ta  okoliczność, że w k i l k u  p r z y p a d k a c h  n o w o t w ó r  
r o z w i n ą ł  s i ę  t a k  j a k  i w n a s z y m  w m i e j s c u  d a w ­
n e g o  z w ę ż e n i a  b l i z n o w a t e g o .  Nie będzie nas to zre­
sztą tak  dalece dziwiło, jeżeli zważymy, że i w  żołądku czę­
sto rak  rozw ija się w bliźnie po zwykłym wrzodzie okrągłym  
że na podudziu punktem  wyjścia raka  często je s t zw ykły 
wrzód lub blizna po tymże albo czasem sekw ester w kości, 
i że wreszcie rak  żołędzi przew ażnie jpowstaje u mężczyzn 
cierpiących na stulejkę, u których prawdopodobnie ciągłe za­
trzym anie się  moczu poza napletkiem  stanowi pierwrszą pod­
nietę dla rozwoju nowotworu. Kto wie, czy mocz stagnujący 
poza zwężeniem bliznowatem cewki nie dzmła w podobny 
sposób ?

Ze względu na przebieg zdaje się rak  cewki być 
względnie dośe» łagodnym; miejscowo dopiero po długiem 
trw aniu stanowi znaczniejszą przeszkodę w oddawaniu mo­
czu, gdyż szerzy się więcej w obwodzie a w rasta tylko b ar­
dzo mało i bardzo wolno w światło cewki, na  części sąsie­
dnie przechodzi po dłuższym dopiero czasie i nie rychło pro­
wadzi do przerzutów w sąsiednich gruczołach i odleglejszych 
organach.

Rozpoznanie tego cierpienia niestety dziś jeszcze przy 
zwykłych sposobach badania jest bardzo trudne. W  począt­
kach zwłaszcza nie znam y żadnych w ybitnych różnic po­
między objawam i wywołanemi przez zwężenie natury  nowo­
tworowej a  temi, które sprow adza zwykłe zwężenie. To też 
najczęściej rozpoznaje się dokładnie dopiero wśród operacyi 
wykonywanej dla usunięcia zwężenia (a powinna n ią  być 
zawsze w podejrzanych przypadkach uretrotom ia zewnę­
trzna), albo jeszcze późni j, bo dopiero na stole sekcyjnym. 
Może być, że z czasem w m iarę dalszego rozwoju endosko­
pii będziemy mogli i tu daleko wcześniej na pewne rozpo­
znawać. W czesne rozpoznanie choroby polepszy też n iew ąt­
pliwie i rokow anie, gdyż będzie można przystąpić już we 
wczesnych okresach ylo usunięcia cierpienia.

O leczeniu jednak  może tylko w tedy być mowa, jeżeli 
część poza nowotworem jes t jeszcze dla operacyi dostępną; 
gdyż tylko odcięcie zupełne części schorzałej może dawać 
szanse w yleczenia zupełnego. P rzypadki takie bowiem, ja k  
przypadek T h i a u d i e r e ’a,  gdzieby nowotwór rakow y dał 
się dokładnie wyłuszczyć i tym sposobem am putacyja mogła 
być zbyteczną, należą bezsprzecznie do w yjątków  wśród wy­
jątków .

II 0  wpływie dymu tytoniowego na ustrój ludzki 
i zwierzęcy.

Rzecz czytana na III  Zjeżdzie lekarzy i przyrodników  
polskich w K rakow ie w  r. 1881.

Przez D ra T a d e u s z a  Ż u l i ń s k i e g o  we Lwowie.
(Ciąg dalszy. P a trz  Nr. 9).

IX . W z g l ę d y  h i g i  j e n i e z n e .
W ielkie rozpowszechnianie się tytoniu i bardzo rozm a­

ite sądy o wpływ ie palenia i dymu tytoniowego na zdrowie 
ludzkie były dla nas głów ną pobudką do licznych spostrze­
żeń i pracy niniejszej.
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Chcieliśmy pojęcia i zapatryw ania nasze co do palenia, 
oparte na podstawie spostrzeżeń i własnój p rak tyki zbadać, 
spraw dzić i stw ierdzić lab odrzucić, abyśm y mogli z nich 
polem wyprow adzić i odpowiednio uzasadnić potrzebne wnio­
ski, przepisy i rady bigijeniczne nie tylko dla palaczy sa 
mych, ale i dla tych, k tóry  chociaż sami nigdy nie palą, 
zmuszeni przecież byw ają nieraz przebyw ać i oddecbać na 
w et zbyt długo powietrzem przepełnionem  dymem tytoniowym. 
Ażeby więc pod tym względem, jeżeli już złemu radyka l­
nie dziś jeszcze zapobiedz nie jesteśm y w stanie, choć w czę­
ści przynajm niej stało się zadość, tj. ażebyśm y mogli wpływ 
niekorzystny palenia zmniejszyć lub usunąć, potrzeba konie­
cznie przedew szystkiem  prostow ać i w yjaśniać błędne, fa ł­
szywe i niczem nieuzasadnione pojęcia i teoryje o paleniu 
tytoniu i jego skutkach, rozpowszechniane wciąż przez zwo­
lenników  i amatorów jego, a to aby upodobanie, przyzw y­
czajenie, nam iętność i nałóg swój palenia usprawiedliwiać, 
uzasadniać i bronić mogli przed sobą i światem. T akie je ­
dnak pobudki w nauce w  ogóle, a  w szczególności w spra­
wach fizyjologicznych i higijenicznych, najmnićj zawsze za­
sługują na uwzględnienie i nie odznaczają się wcale bez­
stronnością, ty le tutaj niezbędną dla poznania i ocenienia 
praw dy. —  W  spraw ach bowiem higijeny każdy oląd, każda 
niepraw dziw a teoryja i zapatryw anie, zastosow ane do życia 
i w ykonyw ane, musi się zawsze żle i n iekorzystnie odbijać 
na zdrowiu naszóm.

Otóż opierając się na podstaw ie powyżej streszczonych 
spostrzeżeń i badań własnych co do palenia ty to n iu , n a j­
chętniej na czele uw ag naszych powtórzyć możemy słowa 
znakomitego higijenisty D ra Oesterlena dawn.ej już w ypowie­
dziane: „że daleko lepiej byłoby, gdybyśm y w cale nie znali 
tytoniu, który bądź co bądź jest zawsze szkodliwy dla zdro­
w ia /1 „W ykreślenie go więc z naszego życia, „jak dodaje 
Pappenheim 11 byłoby zawsze nader pożądanem ,11 tern bardziej 
że tytoń i palenie jego nie jest bynajm niej ani potrzebą ani 
koniecznością, ani tćż w arunkiem  zdrowia i życia człowieka, 
ja k  pokarm  lub napój; więcej bowiem przecie zawsze jest 
ludzi niepalących niż palących, którzy nie czują potrzeby 
tytoniu i nie używ ają go nigdy, a jednak  żyją w fizycznem 
i umysłowem zdrowiu.

Szkodliwość palenia tytoniu nie opiera się zresztą w y­
łącznie, jak  dotąd powszechnie mniemano, tylko na skutkach 
nikotyuu znajdującego się zwykle w tytoniu, ale na wpły­
wie i działaniu dymu tytonm wego w c a ł o ś c i ,  który jak  
wiadomo dostając się do naszego ustroju przez jam ę ustną 
(przez ślinę) i płuca, zaw iera w sobie ja k  widzieliśm y i in­
ne jeszcze składniki, które i bez nikotynu naw et na nas 
trująco i szkodliwie zawsze d z ia ła ją .—S zkodliw ość ta  staje 
się jeszcze tóm w iększą i donioślejszą, że rak palący ja k  i 
niepalący po skończonem naw et paleniu zm iwoleni są  odde- 
chać jeszcze czas jakiś zanieczyszczonem, tj. zadymionćm 
powietrzem swych mieszkań.

W idzieliśmy, że w składzie dymu tytoniowego co do 
jakości i ilości jego składn.L-ów znaczne zachodzą różnice 
stósownie do tego, czy przystęp powietrza przy paleniu jest 
łatw iejszy czy trudniejszy, stósownie do gatunku liści ty to ­
niowych, do sposobu fabrykacyi tytoniu, tj. odpowiednio do 
rodzaju ciał, t. zw. sosów tytoniowych, jak ie  dodane zostały 
przy fabrykacyi, lub stósownie do tego, jak ie  liście w miej­
sce liści tytoniowych podstawiono, fj. jakiem i tytoń zafał­
szowano.

Codzienne doświadczenia i przypadki przekonyw ają nas,

że często ten i ów gatunek tytoniu, co do którego najdokła­
dniejszy rozbiór chemic/.ny w ykazał, że zaw iera znacznie 
mniej nikotynu od innego gatunku, okazuje się w praktyce 
silniejszym i więcej trującym , niż gatunk i t. zw. mocne, ma­
jące zawierać nierównie więcój nikotyna. Niespodziewane te 
różnice niekoniecznie pochodzić m ogą od gatunków  różnych 
liści tytoniowych, ale i od fabrykacyi samej. Pow iada więc 
słusznie Pappenheim  w swej Policyi lekarskiej: „że pa­
limy tytoń, którego wcale nie znamy, bo w każdej jego fa­
bryce chem.czną stronę sosów zachowują w największej ta ­
jem nicy."

Ciągle i wszędzie w zm agające się spotrzebowywanie ty­
toniu i w zrastający z tóm w ydatek pieniężny spraw ia, że 
coraz to nowe pojaw iają się dodatki, p o p r a w y  i fałszerstw a 
tytoniu, które zm ieniając i w pływ ając rzeczywiście na smak, 
woń i moc dymu jego, daw ać mogą początek innym je ­
szcze wcale niespodziewanym  objawom wpływu dymu ty to­
niowego na ustrój ludzki.

Tutaj otw iera się szerokie pole dla dostaw ania się i 
innych ciał do ustroju naszego, których wpływ na ustrój 
idzie zazwyczaj na karb działania znanych nam składników  
dymu tytoniowego.

Ze względów tak  lekarsk ich  ja k  i higijenicznych jest 
okoliczność ta  niezmiernie w ażną w ocenianiu różnych a 
często i niespodziewanych wcale objawów działania dymu 
tytoniow ego.—W idzieliśmy z pow yższych doświadczeń i spo­
strzeżeń, że im mniej składników  dymu tytoniowego dostaje 
się do ustroju i do powietrza, któróm człowiek oddecha, tym 
i dym słabiej tćż na niego działa i mniej mu szkodzi.

Ponieważ więc dym przepuszczany przez wodę pozo­
staw ia w niój zawsze część swych składników , jak to  prze­
konaliśm y się z doświadczeń, przeto palenie z fajek zwa­
nych n a r g i l a m i ,  używ anem i na W schodzie, gdzie dym 
zanim się dostanie do ust palacza przechodzi przez wodę, 
je s t zawsze mniej szkodliwym aniżeli palenie ze zwykłych fajek.

W iemy także z doświadczenia, że w fajkach i w cy­
buchach używanych do palenia, zbiera się zawsze dość zna­
czną ilość t. zw. soku tytoniowego, który powstaje ze zgę- 
szczeuia się dymu tytoniowego. Sok ten, ja k  powyżój wi­
dzieliśmy, należy do ciał działających gw ałtow nie i trująco 
tak  na usirój ludzki jak  i zwierzęcy. W niosek więc ztąd 
w ynika bardzo prosty, że dym przez fajkę i cybuch dosta­
jący się do ust palacza działać musi i działa rzeczywiście 
znacznie słabićj aniżeli dym, który np. z cygara pochodzi. 
Dalej badając cybuch po wynaleniu widzimy, że na całej 
długości jego kanału  osiada sok tytoniowy, im więc cybuch 
je s t dłuższy, tj. im przez dłuższy kanał dym przechodzi, 
tem się go więcej zagęszcza i osadza.

Doświadczenia też nasze i spostrzeżenia stw ierdziły, że 
palenie z fajki o długim cybuchu mnićj je s t szkodliwćm niż 
z fajki o krótkim, tj, zawsze słabiej działa.

Ponieważ sok ty torm w y nie tylko się zbiera i osadza 
w fajce i w cybuchu, ale o ile się tylko da w siąka także i 
w  ściany i napaja je, przeto ze względów higijenicznych 
koniecznem jest częste czyszczenie fajk i i cybucha caiego, a na­
w et ich zm snianie, albowiem ja k  doświadczenia przekonały, 
już samo powietrze w ciągane przez tak i cybuch nasyca się 
cząstkam i dymu i szkodzi. —  Znanym  jest tak t śmierci dzie­
cka skufeiem  w ydm uchiwania baniek  m ydlanych z cybuszka 
wymytego (Deutsch. m Woch. 1878, Nr. 13). Fakt. ten do­
wodzi najlepiój, że cybuch ów był dobrze nasiąknięty dy­
mem  tytoniowym.
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Ze względów higijenicznych najgorsze do palenia są 
fajki gliniaue, krótkie, powszechnie w Niemczech, Holandyi 
i w innych krajach używane. Łatw o przepełniają się one so­
kiem tytoniowym, a  trzym ane ciągle w ustach, oprócz ogól­
nych objawów działania najwięcój przyczyniają się do w y­
stępow ania pleśniaw ek i rak a  na w argach.

Z tego cośmy o fajkach powiedzieli zrozum ie., łatwo, 
że palenie cygar ze względów higijenicznych je s t daleko 
gorsze, dym bowiem cygara  trzym anego w ustach nigdzie się 
nm ochładza, nie osadza i nic ze składników  swych nie tra ­
ci, tylko w prost dostaje się do przewodu pokarm owego i do 
p*uc. Sok bowiem tytoniowy palonego cygara, chociaż się 
osadzą w częśc. cygara niepalącej się jeszcze, później jednak  
w raz z cygarem  samem pali się także i tworzy dym.

Nadto przy paleniu cygar, cygaro przepełnione sokiem 
tytoniowym  styka się bezpośrednio z błoną śluzową warg, 
ust i języ ka, przez co sok jego, m ięszając się ze śliną i ślu­
zem jam y ustnej, dostaje się łatw o do przewodu pokarmowego

Papierosy chociaż do ich robienia używra się zwykle 
słabych gatunków  tytoniu, a nie byw ają n igdy tak  zbite jak  
cygara, łatwiej więc palić się mogą, mając te same uje­
mne strony w paleniu co i cygara, tern się jed n ak  od nich 
w yróżniają, że w  nich z bibułki palącej się w raz z tytoniem 
pow staje zawsze m iędzy innemi produktam i spalenia i k r e o ­
z o t  nieprzyjem nego zapachu, działający bardzo ostro i szczy- 
piąco na oczy palacza.

Ze względów higijenicznych, aby zmniejszyć szkodli­
wość działania cygar i papierosów na ustrój, używa się ró ­
żnego rodzaju cygarniczek, k tóre nietylko, że oddalając pa­
lące się cygaro lub papieros od ust palacza, zm niejszają 
tćm samem łatw ość bezpośredniego działania dymu tytonio­
wego na  oczy palacza, ale co w ażniejsza usuw ają także i 
bezpośrednie stykanie się cygara  z ustam i jego, tak  że cho­
ciaż mniej jak  w cybuchu i w fajce dym tytom uwy w cy­
garniczkach osadza się równie, tj. zgęszcza się na sok tyto­
niowy. O tyde też i mnićj szkodliwie d iała palenie cygara 
w  cygarniczce, niż bez cygarniczki, W iemy przecie z do­
świadczenia, że wszelkie cygarniczki rów -ie  ,ak  cybuchy 
zanieczyszczają się zawsze sokiem tytoniowym. Należy więc 
czyścić je także i zmieniać konieczme. Łatw o zrozumieć, że 
im cygarnica jest dłuższą, tern jest także i lepszą, bo w ę -  
cej się w nićj zagęszcza dymu tytoniowego.

Ze względów higijenicznych przy paleniu tak  fajek, 
cygar, ja k  i papierosów, z powodu grom adzącego i ę soku 
tytoniow ego, bardzo jest wskazanćm  tak  w cybuchach, ja k  
i w cygarnicach umieszczać watę, w którejby się zuierał 
dokładnie i zatrzym yw ał sok tytoniowy, a k tórąby  można 
zawsze przed paleniem wyrzucać i zmieniać.

W ata umieszczona w papierosach nietylko że nie dopu­
szcza drobnych cząstek tyioniu do ust palacza, ale jak  wie­
my, napaw a się tćż i sokiem tytoniowym, o tyle tćż i dym 
łagodniej działa.

W e F rancyi używ ają niekiedy w tym celu z dobrym 
skutkiem  w aty napojonój roztworem kw asu garbnikow ego 
i dobrze wysuszonej. Pochłania ona jeszcze lepiej niektóre 
składniki dymu tytoniowego.

W iadomo nam, że cygaro wypalone np. do połowy, a 
następnie zgaszone i po kilku dniach znów zapalone,^.wy­
daje się zawsze mocniejszem i rzeczywiście d: iała więcej 
odurzająco. Jestto  skutek przepojenia się cygara dym em ^tj. 
sokiem tytoniowym . Odbywa się tu coś podobnego, jak  mo­
czenie liści nietytoniowych w odwarach i w  sokach tytonio­

wych, dla nadania im charakteru, woni i mocy tytoniowej. 
Liście bowiem tytoniowe napaw ane sokiem tytoniowym mo­
cniej zawsze działają przy paleniu niż same. Dla palaczy 
w ynika więc ztąd ta  higijeniczna rada, aby nigdy do dna 
nie wypalali fajek, równie ja k  i cygar liściowych do końca, 
szczególnie paląc je  bez cygarniczek. Te bowiem resztki ty ­
toniu w  fajce, i te resztki cygar, byw ają zwykle bardzo prze­
pojone sokiem tytoniowym, a więc są także i więcej szko­
dliwe.

W iemy jednakże z praktyki, że szczególnie nałogowi 
palacze najbardziej lubią palić te resztki, bo są ostrzejsze 
i mocniejsze, a wiec drażnią silniej ich zmysły. Zachodzi tu 
coś podobnego ja k  u nałogowych pijaków, którzy przekładają 
często prostą wódkę i okowitę, nad  dobre i wykwintne wina, 
bo te mniej drażnią niż wódka. Sposób palenia tytoniu nietylko 
zależy od tego, czy się pali fajkę, cygaro lub papieros, w cygar- 
niey lub bez cygarnicy, z fajki na dużym lub krótkim  cybu­
chu, ale jeszcze i od tego, ja k  się przy paleniu z dymem 
postępuje.

Jeżeli dym wciągam y ustami, i tylko do jam y ustnćj 
go wprowadzamy, i ztąd następnie wydmuchujemy, to spo­
sób ten palenia mniej je s t szkodliwy dla zdrowia, aniżeli p a ­
lenie z tak  zwanćm z a c i ą g a n i e m  s i ę ,  t. j, wdychiwa- 
niem dymu tytoniowego do płuc, i wydycłnwaniem  go na- 
stępnćm. Ten drugi sposób jest nierównie szkodliwszym od 
pierwszego. Bo jakkolw iek człowiek wcale n iezaciągający się, 
ju k  i ten także, który sam nie pali, a  tylko przebyw a w miej­
scu zadymionćm, oddecha przecie zawsze powietrzem prze- 
pełnionem  dymem tytoniowym, to p rz e c e  zawsze niemała 
istnieje różnica m iędzy Dezpośrednióm wprowadzaniem  sa­
mego, ciepłego jeszcze, dymu tytoniowego, a  powietrzem  za- 
dymionem. Przy zaciąganiu się nietylko dym silniej działa na 
ciałka krw i w płucach, w skutek  zaw artego w mm tlenku węgla, 
ale działa i mięjscowc siluićj na błony śluzowe jam y ustnćj, 
gardzielą, k rtan i i oskrzeK, aniżeli ostudzony i z powietrzem 
zmięszany. W ysuszanie jam y ustnej i gardzielą, jakoteż p ra ­
gnienie daleko byw a zwykle w iększe przy paleniu z zaciąga­
niem się niżbez zaciągania się dymem. Pam iętajm y bowiem, 
że dym tytoniowy wszędzie, gdzie się rozchodzi, zagęszczać 
się może i zagęszcza i zostawia swe osady. A więc i w p łu ­
cach drażnić musi i drażni więcej, n:z przy paleniu zwykłćm 
bez zac: ,gam a się.

Ponieważ ustrój palącego w ystaw iony je s t na działanie 
,dymu nietylko tego, który w prow adza do jam y ustnej i płuc 
przez zaciąganie się, ale i tego, k tóry  się miesza z powie­
trzem miejscowości, w którćj człowiek pali, bo oddechame 
ciągle odbyw ać się musi, łatwo przeto zrozumieć, że im po­
wietrza czystego do oddechania w czasie palenia będzie 
więcćj, a dymu mmej, tćm i palenie samo będzie także dla 
ustroju mniej szkodliwe. Dla tego też palenie w pokoju zam ­
kniętym  i nieprzew ietrzanym  daleko jest szkodliwsze dla 
zdrowia, aniżeli w pokoju dużym i dobrze przewietrzanym . 
A mniej jeszcze szkodliwe na świcżćm, wolnem powietrzu. 
D la tego też wiele bardzo osób paląc tytoń na świeżćm, 
woluem powietrzu, nie doznaje n igdy tych objawów, jakich 
doświadcza zawsze paląc w m ieszkam " w zam kniętych po­
kojach. P rzy  ocenianiu więc skutków  palenia tytoniu należy 
koniecznie pam iętać o tćm, jestto  b o w em  w Alka różnica 
truć się samym dymem, a  truć się dymem i brakiem  po­
w ietrza niezbędnego do oddechania. (Dok. n.)
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III. Oceny i sprawozdania.
Prof. J. B i z z o z e r  o i Dr. A. T o r r e :  0 powstawaniu czer­

wonych ciałek krwi u różnych kręgowców.
Już w r. 1881 objawił Bizzozero zapatryw anie, że po­

dobnie ja k  u płodu, tak i u zw ierzęcia dorosłego ciałka 
krw i czerwone rozm nażają się przez dzielenie, i że to dzie­
lenie ma miejsce w szpiku kostnym. W krótce potćm Pere- 
meszko wykrył, że i we krwi krążącej niektórych niższych 
kręgowców (triton cristatns, rana esculenta, rana temporaria, 
bombinator igneus) ciałka k rw ’ czerwone można widzieć 
w okresie dzielenia się. — Obecnie obaj autorowie ogłaszają 
w obszerniejszój pracy dalsze badania, których w yniki d a ­
ją  się streścić w następujących punktach:

1) U zw ierząt kręgow ych dorosłych ma miejsce ciągłe 
w ytw arzanie się ciałek czerwonych krw i a to przez dziele­
nie się młodych tych ciałek.

2) U wszystkich zw ierząt kręgow ych znajdują się oso­
bne narządy, k tóre  należy uważać za miejsce przeznaczone 
szczególniej dla w ytw arzania się nowych czerwonych ciałek 
krwi. Jako  tak i narząd  służy u wyższych kręgowców, ssa­
ków, ptaków, płazów bezogonowych szpik kostny; u płazów 
ogoniastych śledziona, u ryb prócz śledziony ów narząd 
miąższowy, który m niejszą lub w iększą część nem i zajmuje.

3) U płazów i ryb znajdują się we krw i krążącej, po­
dobnie ja k  u płodu, w mniejszej lub większej ilości ciałka 
czerwone krw i w rożnem stadyjum  rozwoju, zawsze jednak 
w mniejszój ilości niż w narządach, które uważać należy za 
ogniska tw orzenia się ciałek krw i czerwonych.

4) T a  właściwość krwi, zbliżająca się do krw i płodo- 
wćj, w ystępuje szczególniej w razie częstych upustów krwi. 
(Virchowa Archiw Tom 95, z. 1). Q.

Nowe badania nad ptomainami.
Les ptomaines. Recherches cliniąues, physiologiąues et 

m edico-legales de J. Guareschi et A. Mosso de fU niversite de 
Turin. Archiyes Italiennes de Biologie. Tome II, Fasc. III, 
Tome III, Fasc. II. Badania swe, na w ielką skalę prow a­
dzone podzielili autorowie na trzy  części, z których pierw sza 
dopiero została ogłoszona.

Pierw sza część obejmuje badania nad rozczynnikam i 
najwięcej używanemi do w yciągania alkaloidów trupich, nad 
produktam i mózgu gnijącego i w lóknika krw i i nad ich w ła­
snościami ćnemicznemi i fizyjologicznemi. Część druga za­
w iera nowe poszukiw ania nad gnijącym włóknikiem; trzecia 
zaś poświęcona je s t poglądowi na rozwój historyczny nauki 
o ptom,-inach i uwagi krytyczne.

Co do płynów używanych w poszukiwaniu ptomainów, 
jakoto eteru, alkoholu etylowego, amylowego, benzyny i chlo­
roformu, w ykazują autorowie, że te w stanie, w jakim  się w h an ­
dlu znajdują, dość znaczne ilości pirydyny zawierają, k tóra  
może dać powód do pom yłek. Z mózgu gniiącego otrzymali 
badacze, prócz dość' znacznych ilóści soli amonowych i tri- 
metylamińu, m ałą tylko ilość ptomamu. Z gnijącego włókni- 
ka  otrzymali za pomocą kilkakrotnie uskutecznianych w y­
ciągów chloroformowych podług A. G autiera ptomain, któ­
rego skład badali i nadali mu formułkę (C10H15NHC1.)2P-|-C14 
lub też (C10H13NHC1)2P-|-C14 i uw ażają go za izom eryczny 
z tetrabydrom ethylchinoliną.

Działanie fizyjologiczne ptomainów otrzym anych z mó­
zgu zbliża się do działania kuraryny, je s t jednak  znacznie 
słabsze. Ptom ain ten poraża końcówki nerwów ruchu, gdy 
mięśnie, nerw y czucia i ośrodki nerwowe pozostają p raw i­

dłowe. W yciąg eteryczny działa znacznie mocniej w tym 
przypadku, niźli rozczyn soli ptomainowej w połączeniu 
z kwasem  solnym.

Z świeżego mózgu otrzym ywali ptomainy w większej 
lub mniejszej ilości, w m iarę tego, czy do wyciągów używali 
kw asu siarkowego, lub tćż słabszego kw asu organicznego. 
Zauważyli, że po użyciu kwasu siarkow ego otrzymywali 
dziesieć razy w iększą ilość ptomainu, niżli po użyciu kwasu 
winowego lub szczawiowego. B adania w tym kierunku ro ­
bione wykazały, że ptomainy te tw orzą się przy samćm 
w yciąganiu przez działanie k Trasu siarkow ego na istoty biał­
kowe. Z powodu tego usilnie pow stają przeciw używaniu 
kw asu siarkowego, czyto w badaniach sądowych, czy też 
w pracach naukowych, d la  uniknienia mylnych wyników. 
Sprzeciw iają się w tern Selmiemu, k tóry  zalecał i sam uży­
wał kwasu siarkowego, ze względu na łatwość w yłączenia 
go jako  sól barową, w wodzie nierozpuszczalną. Również i 
D ragendorlf tego kw asu używa.

Z świeżego mięsa wydobywali Mosso i Guareschi p to ­
m ainy bez użycia kwasów, zważywszy, że już mięso samo 
dostatecznie kwaśno oddziaływ a dla obecności kwasu mleko­
wego i fosforanów kwaśnych. Ptomain, k tóry  w mięsie świe- 
żem w ykry li, był izomeryczny z m etylhydantoiną wzoru

NCH3CH2COll. H. . , .  I  . . .U O < N H  istotą, k tórą  autorowie uw ażają za po ­
średni produkt m iędzy k rea tyną  i k rea tyn iną  a mocznikiem 
i sarkozyną.

Część pierw szą kończą autorowie porównaniem  dwóch 
metod używanych w celu w yłączania trucizn, a  mianowicie 
D ragendorffa i Stasa-Ottona, przyznając pierwszeństwo osta­
tni ćj.

D i una ptom aina dotata delle p rin ^p a li proprieta della 
picrotossina. Nota del prof. Leopold Giacomelli. Lo Sperimen- 
tale. October 1883. Giacomelli wydobył z żołądka, wątroby, 
nerek, śledziony, serca i płuc ptomain zbliżony do pikroto- 
ksyny. Ptomain ten krystaliczny, rozpuszczalny w  eterze i 
w eterze octowym na gorąco różni się od pikrotoksyny tern, 
że gotowany z octanem ołowiowym zasadowym nie strąca czar­
nego osadu, jak to  ma miejsce z pikrotoksyną. Z asada ta 
działa porażająco na nerw y czucia i ruchu, nie wywołuje 
jednak  drgaw ek cechujących pikrotoksynę.

Ober Faulniss-AlJcaloide. H. Maas ( Langenbecks A r -  
chiv f. Min. Chirurg. X X IX , 3, 1883), wykazuje praw dzi­
wość tw ierdzenia Selmiego, że najw iększa ilość ptomainów 
tworzy się w początkach gnicia, później ich ilość coraz się 
zmniejsza, jak  równi1 ż ich w łasności trujące. Z a najodpo­
wiedniejszy okres uważa autor 12 do 24 godzin, najwyżej 
48. Później już coraz to więcej ptom ainy znikają. Do badań 
używ ał Maas mięśni ludzkich i wołowych. Poddaw ał je 
przez 12 do 24 godzin gniciu przy 25 °C. U skuteczniał w y­
ciągi za pomocą eteru, alkoholu amylowego i chloroformu, 
do którychto rozczynników ptom ainy przechodziły, w naj­
większej zaś ilości do alkoholu am ylowego.

Alkaloid w yciągany alkoholem amylowym wywoływał 
porażenie mięśni oddechowych, które poprzedzały skurcze 
sercowe i drgaw ki. W przypadku tym działają zabójczo ty l­
ko w iększe dawki; po miejscowych naw et groźne objawy 
szybko mijają.

Ptom ain przechodzący do eteru z cieczy alkalicznej 
działa zupełnie ja k  morfin; wreszcie ptomain otrzym any za 
pom ocą chloroformu w ywołuje objawy całkiem  podobne do 
objawów następujących po zadaniu strychninu. G. P.
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F r a e n k e l :  0 wpływie urazów tępych na małżowinę uszną, 
z uwzględnieniem powstawania guzów krwawych

(othaematoma).
T ak  pod względem sposobu powstawania, jakoteż pod 

względem anatomicznego umiejscowienia, różnią się jeszcze 
ciągle zapatryw ania autorów na spraw ę guzów krw aw ych 
małżowiny usznój. Podczas gdy jedni ( K o n i g ,  V i r c li o w,  
F i s c h e r )  utrzymują, że wylanie krw i następuje pomiędzy 
chrząstkę i ©chrzęstuę, tw ierdzi T r o l t s e h ,  że ma ono miej­
sce pom iędzy skórę i ochrzęstnę a  G u d d e n ,  że wśród sa- | 
mej chrząstki. Pow staw anie tej zmiany przypisyw ali jedn i 
w yłącznie urazowi, inni chcieli widzieć w chrząstce usznój 
zmiany ogniskowe, pojaw iające się najczęściej u umysłowo 
chorych. Pośrednie stanowisko zajął w tej spraw ie Vi r -  
c h o w, przypisując urazowi znaczenie pierwszorzędne, p rzy­
znając jednak , że gdy chrząstka jest schorzałą, małżowina 
skłonniejszą jest do pow stania guza krwawego. Nikt dotąd 
me przedsiębrał doświadczeń na zwierzętach celem w yja­
śnienia istniejących wątpliwości i dla tego podjął je  autor na 
uszach królików. Jeżeli tylko udało się ochronić skórę od 
zadraśnięcia, wywoływał zawsze uraz tępy zmianę chorobową 
na małżowinie usznej królika, podobną do guza krwawego 
u człow ieka; nigdy nie przekonano się wśród tych doświad­
czeń, jakoby po lewej stronie łatwiej było wywołać tę zmia­
nę aniżeli po prawej. Aby dojść, o ile dawniejsze schorze­
nie małżowin}7 usposabia do w ytw orzenia się guza krw aw e­
go, narażał małżowiny królików na rozm aite inne szkodliwe 
•wpływy, np. w strzykiw ał płyny drażniące lub przew lekał 
przez nie nitki i doszedł do przekonania, że małżowiny u- 
szne przedstaw iają podczas przebiegu spraw y zapalnej na 
wTet pewien stopień odporności na urazy tępe, tak  że po nich 
może naw et rzadziej pow staje guz krw aw y. Badanie m ikro­
skopowa w ykazywało na preparatach zabarw ionych złam a­
nie lub zmiażdżenie chrząstki i św ieżą spraw ę zapalną 
w ochrzęstDy. Na brzegach złamanej chrząstk i nie było ni­
gdy widać dążności do nowo tworzenia się tkanki chrzestnej. 
Jak  z tych doświadczeń wylftka, nie tw orzą się nigdy guzy 
krw aw e natychm iast po zadziałaniu urazu tępego, lecz do­
piero później, czasem naw et dopiero po 24 godzinach. — 
W końcu zastanaw ia się F . nad leczeniem guzów krw aw ych 
m ałżowiny usznej. Zgodnie z rad ą  doświadczonych chirur­
gów nie radzi on uciekać się do rękoczynu chirurgicznego, 
a  to z tej samej przyczyny, z jakiej nie zadaje się rany 
w miejscu złam ania kości bez przedarcia części miękkich, 
aby złam ania prostego nie zamieniać na kom plikowane. Z do­
św iadczeń wykonanych w ynika przynajm niej, że u królika 
następuje zawsze jednakow e zniekształtnienie małżowiny czy 
guz otwierano czyli tćż pozostawiono go samemu sobie. 
(Archip fu r  pat.li, A nat. von Yirchow, T. 95, 1884).

D r. Schaitter.

IV. Sprawy Towarzystw lekarskich

Towarzystwo lekarskie krakowskie.
II. Posiedzenie zwyczajne z d. 6 lutego 1884 r.

Przewoduiezący kol. K w a ś n i c k i ,  członków obecnych 41.
(Dokończenie. Patrz Nr. 7).

K ol. S c h r a m :  Słów k ilk a  co do zapadu . Z apadu  n ie  m o­
żem y uw ażać za objaw  zapalen ia  o trzew n y , bo często uw ażam y 
zapad  p rzy  nag le  pow stałej p rzepuk lin ie  zew nętrznej a  p rzy  o- 
peracy i przekonyw am y s i ę , że zapalen ia  o trzew ny n ie  m a i ś la ­
du. Z apad  więc w ystępu je  tam , gdzie ucisk  je l i ta  je s t  gw ałtow ny 
i gdym  mówił, że zapad  je s t  w skazaniem  do laparo tom ii, to  ty lko

w tem znaczen iu , że zapad  je s t  ty lko  objaw em  bardzo silnego 
ucisku je lita , gdzie w sku tek  tego zgorzel g rozi i z laparo tom iją  
ociągać się nie m ożna. Co do zapalen ia  o trzew ny, to ono p rze­
ciw w skazaniem  do w ykonan ia  laparo tom ii być nie m o że , bo są  
znane w lite ra tu rze  p rzypadk i, gdzie  chory  z n iedrożnością je l i t  
i zapaleniem  otrzew ny po operacy i w yzdrow iał, podczas gdy  nie 
są  znane p rzypadk i, gdzieby  chory  z n iedrożnością  i zapaleniem  
otrzew ny bez operacyi p rzyszedł do siebie. W  przykrem  z n a j­
dujem y się położeniu co do rozpoznania niedrożności je l i t ,  ale 
z tego pow odu sąd zę , że tu  m am y do pomocy cięcie dyjagno 
styczne i m uszę odpow iedzieć kol. M arso w i, że uw ażać je  po­
trzeb a  za postęp  ch iru rg ii, ja k  każde malum necessarium które 
pokryw a nasze po trzeby . A w ięc cięcie próbne je s t  postępem . 
D aw niej n ik tby  sic  nie odw ażył p ra w ie , bo śm ierć by ła  pew ną, 
dzisiaj możem y się śm iało odw ażyć, a to je s t  w ielkim  postępem  
w ch irurg ii. A n ty sep tyka  je s t  tu  w ażną i n ią  pom iatać nie m o­
żna, ona najw iększy  w yw arła  w pływ  na  dobre w ynik i laparo to ­
mii. N atu ra ln ie  zna jdu ją  się g łosy  odosobnione, k tó re  na  anty- 
sep tykę  nie k ład ą  nacisku  tak  silnego. K ład ą  oni nacisk  na n a d ­
zw yczajną czystość. Jeżeli m am y do dyspozycyi zak ład  liygie- 
nicznie u rz ą d z o n y , gdzieś w górsk iej o k o licy , gdzie je s t  czyste 
p o w ie trze , używ am y w ody ź ró d la n e j, przestrzegam y czystości 
m ieszkania  i sn k ie n , tam  bez gw ałtow nych środków  an tysep ty - 
cznych obejść się m ożem y, a le to postępow anie je s t w łaściw ie 
asep tyczne. Z przyczyn  w yżej w ym ienionych cięcie dyagnostycz- 
ne je s t  uspraw iedliw ionóm  tem w ięce j, że sym ptom ato log ija  do ­
tychczasow a d la  p rzypadków  o s try c h , gdzie chorem u grozi n ie­
bezpieczeństw o bezpośrednie, je s t  m ało zbadana. T u  każdy musi 
być dozw olony ś ro d e k , bo lepsze jak ieko lw iek  lek a rs tw o , niż 
żadne.

K ol. M a r s :  I  j a  jes tem  stanow czo za tem, aby robić lapa- 
ro tom iję we w szystk ich  p rzypadkach  rozpoznanej niedrożności, 
jes tem  za tćm , aby operacy ja  ta  w ykonana b y ła  j a k  najw cześniej. 
Sam pow iedziałem , że  ja k o  pochopny do noża bo ję  się o siebie, 
a  m ówiąc to , w spom niałem  o p rzypadkach  ostrych a  nie chron icz­
nych. W  przem ów ieniu rozchodziło  mi się o cięcie próbne. Kwe- 
s ty ję  tę  znałem  ze stanow iska ginekologicznego, a  chciałem  w dy- 
skusy i poznać j ą  w p rzypadkach  ostrycli. Otóż n a tu ra ln ie  tam , 
gdzie zachodzi kw esty ja  życia ( j a k  w p rzypadku  kol. O baliń- 
sk ie g o ) ,  gdzie  chory je s t  in ulłimis a przynajm niej g rozi mu 
n iebezp ieczeństw o , gdzie trzeba  go ra to w a ć , tam  cięcie próbne 
pow inno być zrobione. A le zgadzając  się w zasadzie n a  cięcie 
próbne, sprzeciw ić się m usiałem  kol. M ilailiczew i, k tó ry  p o ­
w iedział, że w obec te g o . ja k  dziś an ty sep ty k a  stoi, możem y 
uw ażać operacy je  tę  za  dość ła g o d n ą , j a  j ą  uw ażać m uszę za 
c iężką i d la  tego żądam  w skazań. D ziś odpow iedziano mi na  
to: je s t  to rzeczą  nicm ożebną. B ardzo dobrze. N ie możemy jeszcze 
m ieć dosta tecznych  w skazań, a le  dążm y do nich, dążm y do tego, 
aby  d jja g n o z a  by ła  pew ną a ścieśnijm y tym czasem  m ożność je j 
w ykonyw ania. Co do zdan ia  kol. Schram a, że op eracy ja  ta  je s t 
postępem  w chirurgii, to je s t  ona na tu ra ln ie  tam  postępem , gdzie 
b y ła  po trzebna, w przeciw nym  razie  w ątpię, a le aby ta k ą  była , p o trze­
ba pew nych ograniczeń. K ażda treść  po trzebuje form y, tak  samo 
operacy ja  musi mieć definicyję i w skazania, a  je ż e li będzie postępem , 
uw ierzym y w n ią  ja k o  w postęp. Co się tyczy  an ty sep ty k i, to 
j a  jć j nie lekcew ażę, cenię j ą  wysoko. W ypow iedziałem  zdanie, 
że an ty sep ty k a  gdziekolw iek in d z ie j, w każdej innej operacyi 
chirurgicznej d z ia ła  w ie le , tu  zaś w zupełności na  n ią  spuścić 
się nie możemy. T am  gdzie się in continuo operuje, gdzie  m iej­
sce za m iejscem  m ożem y desinfekcy jonow ać, tam  możem y zau­
fać an tysep tyce, inne jednak  m am y w arunk i przy o tw arciu  jam y , 
gdzie  pow ietrze w szędzie się d o s ta je , podczas gdy wiele m iejsc 
d la  nas je s t  n iedostępnych . Przem ów ienie w ięc m oje pierw sze 
m iało inny  cel, aniżeli osiągnęło , j a  żądałem  odpow iedzi n a  p y ­
ta n ia : 1) ja k a  je s t  definicyja tej operacyi, k iedy  je s t  próbnem  cię­
ciem , a  k iedy  o p e ra c y ją , 2) żądałem  w skazań  a 3) poruszyłem  
stronę  m oralną: k to  j ą  m a w ykonyw ać. Co do pierw szego i d ru ­
g iego n ie  odpow iedziano mi dostateczn ie . Musze się zadow olić 
tem , ażebyśm y się s ta ra li, abyśm y m ogli ja k  najlep iej rozpo­
znaw ać. Co do strony  m oralnej, to p rzypom ina to pew ną opera- 
cyjo w położnictw ie, m ianow icie w zniecenie sztucznego poronienia. 
W zn iecen ie  po ron ien ia  je s t  w  stan ie  podjąć lekarz  każdy  na  
p ro w in cy i, ale d la  w ażności i doniosłości tej operacy i p rzy ję to  
u nas, że o p e racy ja  ta  ty lko  ex consilio może być w y k o n an ą , i
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lekarz  ta k i ,  k tó ry  bez św iadków , rozum iejących się na  rzeczy, 
w ykona tę o p e racy ję , może być pociągn ię ty  do odpow iedzialno­
ści. Mnie więc szło o to, ja k  j a  mam przy jąć  tę  operacy ję  i chcę 
w iedzieć, w ja k ic h  w arunkach  mnie i innym  lekarzom  p rak ty cz ­
nym  wolno j ą  robić.

K ol. P a s z k o w s k i  zw raca jeszcze  uw agę na to, że pod­
niesienie ciepłoty nie je s t  kooiecznem  w zapaleniu o trzew ny 
bo zapalenie o trzew ny, naw et ostre, może p rzeb iegać bez zn a ­
cznego podn! isienia ciepłoty i p rzeg ląda jąc  odpowiednie p rzy p a­
dki zn a laz ł, że takow a dochodziła do 38 °0., często 37 i k ilka  
dziesię tnych . P odn iesien ie  ciepłoty c ia ła  w ogóle je s t ty lko  
jednym  z w ażnych objawów gorączk i, a le nie w yłącznym ; 
naw et z podniesieniem tę tna , (k tó re  jak  wiadomo często je s t  
w niestosunku do w ysokiej ciepłoty c ia ta ) , nie stanow i je j cechy 
w yłączne j. V. iadomo, że znane są  ostre  choroby zakaźne, w k tó ­
ry ch  podniesienie ciep ło ty  je s t  bardzo m ałe lub żadne, a p rze­
cież te  przypadki m ają  p rzeb ieg  bardzo ciężki i często kończą 
się niepom yślnie. J a k  z jednej strony  niepodniesienie ciepłoty 
nie p rzem aw ia przeciw  zapaleniu o trzew ny , ta k  z drugiej strony 
podniesienie tem pera tu ry  w iele dopomaga do rozpoznania takow ego.

K ol. A. R o s n e r :  Kol. M ars niezupełnie w iernie od ­
dał przem ów ienie kol. M ikuiicza. K w esty ja  bowiem b y ła  ta k  po­
staw ioną : W  w szystk ich  p rzypadkach  niedrożności, k tórych
rozpoznaw ać nie można, je że li chorem u grozi n iebezpieczeń­
stwo, operacy ja  je s t  w skazaną. Samo się p rzez  się rozum ie, że 
nam, gdzie  nie ma niebezpieczeństw a, żaden ch iru rg  o operacyi 
nie pom yśli. Co się zaś tyczy w skazań  w innych p rzypadkach , 
chronicznych, to naw et mowy nie było o tern. To je s t  zupełnie 
nowa k w esty ja . My musimy skończyć przedew szystk iem  z p ie r 
w szą, t. j. czy się koledzy zg ad za ją  ua to, że w p rzypadkach  
wątpliw  ego rozpoznania niedrożności, gdzie  je s t  niebezpieczeństw o 
życia, należy robić laparotom yę ja k  najw cześniej, ozy też nie.

Kol. M i k u l i ć  z. Mnie się zdaje , że żądanie i za ­
py tan ie  kol. M arsa je s t  stusznem , ty lko dziś jeszcze  nie 
czas odpow iedzieć na w szystk ie te  py tan ia . P y ta  się kol. 
M ars, k iedy cięcie dyjagnostyczne i w jak ich  w arunkach je s t 
w skazane?  M usimy najprzód ocenić znaczenie sam ego cięcia 
próbnego. Znaczenie tego cięcia, w zględnie nowej operacyi, s ta ­
now iącej jeden z najw iększych ostępów ch iru rg ii nowoczesnej, I 
o czerń zdaje się n ik t dziś nie powinien w ątpić, zależy  najp ierw  
od znaczenia cierpienia głów nego. Byłoby np. niedorzecznością, 
gdyby ch iru rg  chciał robie cięcie ty lko na to, aby rozstrzygnąć , 
czy ma w łókniak czy tln szczak  p rzed  sobą, zatem  pytan ie  dla 
chorego zupełnie obojętne. Z aw sze przypuszczam , że tam , gdzie 
mam robić cięcie dyjagnostyczne, mam do czynienia z chorobą 
w ażn ą ; cliociaż mam przekonanie, że każde cięcie dy jagnosty ­
czne, nie mogę pow iedzieć bez żadnego, a le z minim alnem nie­
bezpieczeństw em  je s t połączone, to przecież uw ażam  je  za  w ska­
zane ty>ko tam , gdzie cierpienie pierw otne rzeczyw iście je s t  cię­
żkie i zag raża  życiu. O tw arcie jam y brzusznej bez żadnego in ­
nego zabiegu w jcale nie uw ażam  za niebezpieczne, a  p rzy n a j­
mniej nie więceu niebezpieczne, jak  przecięcie skóry i m ięśni 
w inneni m iejsc , rozum ie się, je że li w edług zasad  an tysep tyk i 
w ykonane zostanie. G dzie się zaś  zaczyna w iększą operacyję a 
nie dokończy, tam  niebezpieczeństw o w iększe, a le  tak ie j opera­
cyi nie można ju ż  nazw ać cięciem próbnem. M uszę na  to poło­
żyć nacisk , że kol. M ars m ięsza pojęcia cięcia próbnego i n ie ­
dokończonej operacyi. P ierw sze  je s t  w zględnie obojętnym zab ie­
giem , d ru g ie  może być znacznie niebezpieczniejsze an iże li n a j­
c ięższa  operacy ja  dokończona. N adto zw azyć należy, że długość 
c ięc ia  p rzez  pow łoki b rzuszne je s t  co do ważności zabiegu obo­
jętna Z atem  nie w aham y się zrobić od  razu  cięcia odpowiedniej 
d ługości, zw łaszcza że otw ór tak i, p rzez  k tó ry  można w prow a­
dzić 1 lub 2 palce, ja k  to p rzedstaw ia  kol. M ars, by łby  w ła­
ściw ie bez celu, gdyż w prow adzenie jednego lub dwóch palców 
z pew nością nie w ystarcza  do w yjaśn ien ia  tak  zaw iłych stosun­
ków, k tó re  w ym agają  cięcia próbnego.

Je ż e li p rzy  jak ie jko lw iek  chorobie m ogłoby zajść pytanie 
co do uspraw ied liw ien ia  cięcia próbnego, to  z pew nością nie mo­
że to mieć m iejsca p rzy  uw ięźnięciach w ew nętrznych. P rzypuść­
m y, że w przypadku  inkarceracy i w ew nętrznej wynosi praw do­
podobieństwo, że chory  um rze bez operacy i 8 0 % , (co mnićj 
w ięcej odpowJada s ta ty sty ce ), a  n iebezpieczeństw o sam ej laparo- 
tom ii p rzedstaw ia  w takim  przypadku  4 —-5 °/0, to ten  stosunek 
w ypada tak  na korzyść  operacyi, iż  mam y w szelkie praw o w y­

konyw ać ją. Kol. M ars porów nał operacyję tę  ze sztucznem  po­
ronieniem . J a  z tern zgodzić się nie mogę. bo sztuczne poronie­
nie je s t uperacyją, k tó rą  z jednej strony  każdy  lek a rz  w ykonać 
może, bez trudności i bez w ielk iego apara tu , z drugiej zaś s tro ­
ny przeb ieg  po tej operacyi nie zaw sze bezpieczny tak , że ża­
den akuszer nie może ręczyć za  pew ny w y n ik : przy prostej la -  
parotom ii próbnej, t  j . p rzy  otw arciu jam y brzusznej bez ża ­
dnego dalszego zabiegu operacyjnego, możemy zaś za. pom yślny 
w ynik z w ielką pew nością ręczyć.

Jeże li przy  niedrożności k iszk i mamy dać w skazania do 
cięcia dy jagnostycznego, to na jw ażn ie jsza  trudność p rzedstaw ia  
się p rzy  rozpoznaniu. M ówiliśmy już kilKakrotnie, że rozpozna­
nie je s t często tak  niepew ne, że dopiero sekcyja , a  w zględnie 
operacy ja , może w ykazać obecność niedrożności i rodzaj te jże . 
Z  tego powodu nie może c liiru rg ija  dać tu pew nych w skazań , ja k  
akuszery ja , k tó ra  je s t  w ięcej wydoskonaloną'} g a łęz ią  sz tuk i l e ­
k arsk ie j. P roszę pam iętać, że c a la  ta  sp raw a je s t  jeszcze  za  
m łoda i może jeszcze za  20  la t nie będziem y mogli dać zupeł­
nie pew nych w skazań , ja k  kol. M ars żąda. G dybyśm y podali dziś 
ju ż  pewne w skazania , to mogłoby nam się zdarzyć  ja k  A kadem ii 
francuskiej, k tó ra  odrzuciła  n ieraz pew ną operacy ję , k tó rą  po 
la tach  pow szechnie przy jęto  nie z.wazając na  sąd A kadem ii. R zecz 
ta k a  nie da się ro zs trzy g n ąć  w tow arzystw ach , je s tto  zadaniem  
pojedynczych badaczy i klinicystów , k tó rzy  na podstaw ie w ła­
snych dośw iadczeń i lite ra tu ry , w ięc na  podstawie nieom ylnych 
faktów  a nie jak iego  w idzim isię, sąd  w ydają. P rzypom inam  sobie 
tu podobną rozpraw ę na Z jeździe  chirurgów  w B erlinie z roku 
1879. Tam  proponowano przez ca łą  sesyję rozpraw y  ty lko  o ra k u , 
rozpoznaniu, rokow aniu, w skazaniach do operacyi tegoż. W szy ­
scy gotow ali się z rozpraw am i, lecz na szczęście B iliro th  zapo ­
biegł tej dyskusyi przekonaw szy zebranych, że tak a  dyskusy ja , 
k tó ra  ma prow adzić do pew nych praw ideł, nie ma celu, bo te 
w yniki więcej będą polegać na  subjektyw nem  zapatryw an iu , a- 
n iżeli na  niew ątpliw ych danych.

D ziś nie pozostaje nam  nic, ja k  w każdym  w ątpliw ym  p rzy ­
padku niedrożności k iszek na  nowo się poradzić kolegów . T ak , j i k  
kol. M ars pow iedział, że is tn ie je  w akuszery i regu ła , iż akuszer 
nie sam w ykonyw a abortus ty lko ex\ęonsdio, tak  rozum ie się, że 
dziś i żaden lekarz  sam jeden do w ykonania laparotoroii nie p rzy ­
stąp i i nie potrzeba na to jak iegoś przepisu. K w esty ja  zaś , 
kto ma w ykonyw ać tę operacyję, zależy  od tego, o ile 
k tó ry  lek a rz  soDie ufa, głów nie z a ś  od tego, czy je s t  dość 
biegłym  w ch irurg ii, a  p rzedew szystk iem  w an tysep tyce. Z  tego 
powodu nie mogę z góry  powiedzieć, że ten  lub ów kolega na 
prow incyi nie ma praw a, a inuy ma praw o operow ać. K ażd y  
musi sam siebie ocenić. Co się tyczy znaczenia an ty sep tyk i w la- 
parotom ii, to w praw dzie stosunki nie są  tu ta j te  sam e, co przy  
ranach  innych. Je ż e li jednak kol. M ars tw ierdzi, że an ty sep tyka  
przy  laparotom ijack nie je s t  w stan ie  ty le  dz ia tać  co p rzy  in ­
nych ran ach , u trzym ując, że przebiegu po laparotom ii nie mamy 
ta k  w naszem  ręku  ja k  przy  innych operaevjach ch irurg icznych , 
to się m uszę temu stanowczo sprzeciw ić. S tosunki są  o ty le  inne, 
że p rzy  laparotom ii i bez an tysep tyk i w sensie leczen ia  L istro - 
w skiegn możemy osiągnąć dobre w yniki. D owodzą tego opera- 
cyje Spencera W ellsa, KeaGia, K oeberlego i in ry ch  owary.,o- 
tomistów, k tó rzy  d ługi czas i bez an ty sep tyk i mieli w yniki b a r ­
dzo pomyślne W praw dzie musimy też  przyznać, że an ty sep ty k a  
ta k a  sam a, ja k a  dla inuyuk operaeyj w ystarczy , tu ta j jeszcze  
sam a przez się nie je s t  dostateczną. C ały  sze reg  ostrożności 
musimy zachow ać ja k  n a js ta ra n n ie j; musimy uw zględnić w k a ­
żdym k ierunku w łaściwości jam y otrzew now ej, ja k  w ielk iej pow ie­
rzchni rannej. J e s tto  w łaściw ie inny rodzaj an tysep tyk i, jeże li 
kto przez an tysep tykę  rozum ie ty lko szablonę metody L is te ra . 
Z re sz tą  kto z kolegów bardziej zajm uje się tym  przedm iotem , 
tego odsyłam do mój obszernej rozpraw y o tym  tem acie, ogło- 
szonśj przed 4m a la ty  w A rchiw ie L angenbecka. N adm ieniam  
tu ty lko , że wykonać laparotom iję podług dzis ie jszych  zasad  
sztuki o w iele trudniej niż i ikąkolw iek  inną  operacy ję  i tu ta j 
w łaśnie w chodzi w rachubę dośw iadczenie i w praw a opera to ra  
jak o też  jego osobiste w łaściw ości, t. j. pew ien rodzaj ped an te ry i 
N ie ma może o p erae /i, k tórój p rzeb ieg  ta k  zależy  od b iegłości 
operato ra  ja k  laparotom ija. Z  tego powodu ta  operacyja  w ręk u  
jednego je s t  zabiegiem  praw ie bez n iebezpieczeństw a, w  ręk u  in ­
nego s ta je  się, ja k  się kol. M ars w yraża, zabiegiem  w ażnym  i 
doniosłym.
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K ol. O b a l i ń s k i :  Co sie tyczy  an ty sep tyk i to kol.
M ars zepsu ł jś j trochę rep u tacy ję , tw ierdząc, że an ty sep tyka  
•wobec o tw artych  jam  zupełnie nie w ystarcza . J a  m yślę p rzeci­
w nie, że to je s t w łaśnie zasługą  jedyn ie  an tysep tyk i, że wobec 
n ićj je s t możliwe o tw arcie jam  i w ostatnich zeszy tach  czaso­
pism  lekarsk ich  są  spraw ozdania z pracy L is te ra , w k tó re j tenże 
opowiada, że w 7miu p rzypadkach  o tw ierał staw  kolanow y dla 
zeszycia  złam anej rzepk i i w w szystk ich  nastąp iło  zgojenie per  
prim am . To je s t bardzo w ażną rzeczą. Czy przed l ż  la ty  od­
w aży łby  się kto zrobić to. Pew nie kol. M ars tak  źle nie m y­
śla ł, ty lko  w zapale pow iedział za  w iele. Je szcze  chcę zw rócić 
uw agę na  dyskusyję pomiędzy kol. Schram mem a kol. P a sz k o ­
w skim  co do zapadu. Je d e n  i d rug i ma słuszność. B yw ają dwa 
zapady. Tam  gdzie  zapad w ystępuje szybko, tam  pocnodzi od 
ucisku na  je l i ta ,  gdzie  zaś powoli w ystępu je , tam  pochodzi od 
zapalen ia  otrzew ny.

K ol. M a r s :  M uszę odpowiedzieć k ilk a  słów na za rzu ty  
kol. O balińskiego. N ie u trzym yw ałem  w cale, że an ty sep tyka  nie 
m a znaczenia p rzy  o tw arciu  jam , mówiłem ty lko, że an ty sep tyka  
z ca łą  doniosłością dz ia ła  tam , gdzie  operujem y in  continuo; 
g az ie  mamy ranę  ja k  np. na nodze, tam  możemy ca łą  ran ę  o- 
k ry ć  środkiem  antyseptycznym  i ch iru rg  może śm iało powiedzieć, 
że je s t  panem  rany , podczas gdy  tam , gdzie  otw ieram y jam y, 
jak  jam ę brzucha itd ., mamy bardzo wiele zaułków , gdzie  dojść 
n ie  m ożem y, a  pow ietrze się dostaje . Je szcze  ra z  nadm ieniam , 
że nie w ystąpiłem  przeciw  próonem u cięciu, ty lko żądałem  jego  
definicyi i w skazań.

K ol. M i k u l i c z  odpow iadając kol. M arsowi podaje, ze 
w e w szystk ich  opera cyjach, gdzie o trzew na je s t  zdrow a, mo­
żem y tak  samo panow ać nad jam ą b rzuszną, ja k  w innych 
operacyjach. T ylko przy  w ielkich ranach , k tó re  pozostają po wy- 
łuszczeniu  obszernych, poza o trzew ną leżących nowotworów w ma- ; 
łój m iednicy, tam  dotychczas nie możemy zapew nić sobie p rze ­
biegu z ca łą  pew nością. P rz y  prostem  cięciu dyjagnostycznem  
nie w idzi jed n ak  różnicy od innych ran .

K ol. K o h n  zw raca uw agę, że o tw arcie jam y  brzusznej 
nie musi być ta k  b łah ą  rzeczą , n iep rzedstaw iającą  żadnego n ie ­
bezpieczeństw a, za  ja k ą  je  u w ażają  koli. Schram m  i M ikulicz, 
g dy  tenże osta tn i sam przypuszcza z sam ej laparotom ii 5°/0 
śm ierte lności. N ie można w ięc k łaść  operacyi te j na  rów ni z in- 
nemi operacyjam i, jak  to kol. M ikulicz u trzym uje, gdyż nie 5 , 
a le  jedna  śm ierć w yw ołana przez lek a rza  ju ż  je s t rzeczą  s traszną .

Kol. M i k u l i c z :  P rzedew szystk iem  przypuszczałem  w k a ­
żdym  przypadku  o w iele w iększe niebezpieczeństw o z sam ej cho­
roby  niż z laparotom ii. Ż aden  ch iru rg  nie podejm ie bez w a­
żnej p rzyczyny  te j operacyi. Co do 5°/0, to podałem  tę liczbę 
ty lko  jako  p rzyk ład  a b y na jm rie j nie jako  datę  s ta ty s ty czn ą . 
L iczb a  procentu w ypada bez porów nania n iżej, ty lko  nie mogę 
na raz ie  tego stosunku liczebnie oznaczyć. Z re sz tą  m iałem  tu 
n a  m yśli cięcie próbne w niedrożności k iszki, gdzie stosunki są 
z  góry  w zględnie niepom yślne. W  innych zaś w arunkach o- 
t,warcie sam ej jam y  brzusznej dla nowoczesnego ch iru rg a  nie 
p rzedstaw ia  się jak o  tak  niebezpieczna operacyja.

2) K o l. B l u m e n s t o k  p rzedstaw ia żo łądki ludzkie z dwóch 
p rzypadków  zatrucia  sinkiem  potasu.

N a  tern posiedzenie zakończono. D r. Ssymk>ąwics.

V. Listy z „Zachodniego kra ju*.

i.
(Dokończenie. Patrz Nr. 9).

Mury u n iw e rsy te c ie  w W ilnie grobowa cisza zaległa, 
a  od kilku wieków nagrom adzone zbiory i muzea w części 
poniszczono przez niedbalstwo, a w części rozproszono po 
świecie, które stały  się w łasnością kilku Uniwersytetów, 
oprócz Akademii medyko-chirurgicznćj w Petersburgu, K ijo­
wie, Charkowie i Kazaniu. Pozostało jako  pam iątka daw ne­
go naukowego życia w W ilnie Cesarskie w ileńskie T ow a­
rzystw o lekarskie, na wzór którego inne w Rosyi zakładano, 
a  prezesem jego przez długie la ta  był b. profesor Adam 
F erdynand  Adamowicz, zm arły roku zeszłego. Był on osta­

tnim z profesorów lekarzy i razem z tym  jedynym , k tóry  
pozostał w Wilnie, żył dawnemi wspomnieniami, pracow ał 
wśród swoich, a  dla nadziei świetniejszej kary jery  nie po­
rzucił rodzinnego m iasta. Ze śm iercią jego um arła żyjąca 
k ronika wileńskiego U niwersytetu.

Po zamknięciu Uniwersytetu wileńskiego Cesarz Mikołaj 
I. dla m ieszkańców zachodniego kraju na samym jego skraju 
nad Dnieprem otw iera wszechnicę św. W łodzim ierza z czte­
rem a wydziałami: filozoficznym, przyrodniczo-matematycznym, 
prawnym  i medycznym. Na profesorów na początku wezwa­
no niemców i niektórych polaków z Krzem ieńca i W ilna, k tó­
rych w części przeznaczono do U niw ersytetu nowootwierającego 
się, a  w części do innych rosyjskich.

U niw ersytet kjowski nie posiadał ani tej powagi i znacze­
nia co wileński i mogl służyć wyłączuie tylko dla młodzie­
ży 3 połudmowo-zachoduich gubernij i dla Małorosyi za- 
dnieprzańskiej. W  tym roku wszechnica św. W łodzim ierza 
obchodzi 50-letni jubileusz swego istnienia i do obchodu ro­
bi liczne przygotowania. Pół w ieku istnienia wyższej szkoły 
w kraju i obchód tej uroczystości w każdym  razie poważnej, 
bo przecież k ilka pokoleń czerpało w nićj wiedzę, powinny 
zainteresować ogół i pozyskać szerszą doniosłość. A jednak  
nie widać, aby  instytucyja nasza naukow a zrosła się z ży­
ciem prowincyi, aby z losem swym zw iązała wspólue kraju 
in teresy i cele i wywalczyła w społeczeństwie należne so­
bie stanowisko. Okrom puszczania w św iat ludzi fachowych 
U niw ersytet powinienby, zdaje się, tmec jeszcze inne, nie 
mniejsze cywilizacyjne znaczenie, jako siewca św iatła i 
wszechstronnój wiedzy, jako  ognisko najwznioślejszych za­
dań moralnych, wywyższone po nad partyje, po nad  zmienne 
koleje walk, prądów, namiętności chwilowych. Nim w swoim 
czasie będę mógł donieść o obchodzie jubileuszowym, dziś 
tylko powiem, że me bndzi on powszechniejszego zajęcia, 
schodząc do rzędu św iat zam kniętych w szczupłem gro­
nie profesorskićm. Nie będzie on na pewno świętem ro- 
dzinnem dla nas w ogóle i dla wszystkich wychowań- 
ców, którzy przed nieszczęsnym rokiem  1863 czerpali w ie­
dzę nad brzegam i D niepru, w w arunkach odmiennych, 
a których po świecie rozprószyły burze; nie wezwani 
nie zasiądą oni do wspólnój bratnićj uczty godowej. W sze­
chnica naddnieprzańska odziedziczywszy w spadku po Uni­
w ersytecie wileńskim świetną tradycyję nie um iała jej usza­
nować i w edle niej się rozwijać i utw orzyła sobie oddzielne 
ideały.

Uniwersytet kijowski w ogóle przez czas swego istnie­
nia przeżył dwa peryjody, jeden z nich stopniowego rozwoju 
aż do lat sześdziesiątych, a  drugi od tego czasu aż po dni 
nasze coraz widoczniejszego upadku. Sam charak ter U niw er­
sytetu przez ostatnie lata o wiele się zmienił. Do r. 1862 polacy 
studenci stanowili s/3 ogólnej 'iczby uczących się, od tego 
czasu zaś schodzą oni na plan ostatni i nie dochodzą 20°/0, 
k tórą  to liczbę tylko przyjm ują na U niw ersytet kijowski (a 
w innych zaś rosyjskich 10°/0 na ogół w stępujących). Co 
do profesorów, to też w pierwszym pery jodzięjistn ien ia Un i ­
w ersytetu widzimy profesorów naszych rodaków powołanych 
tu z W ilna i Krzemieńca, a których bezstronny dzisiaj opis 
jubileuszu tegorocznego powinienby złotemi głoski zapisać 
na cześć: ja k  Hreczynę, Zienowicza, Andrzeiowskiego, Besse- 
ra, Daniłowicza, Jakubow icza, Mickiewicza, Mikubcza, Hoło- 
wińskiego, Korzeniowskiego i żyjącego dotąd zam ieszkałego 
w Kijowie prof. Fonberga. Do ostatnich zaś łat był tu też 
docentem chorób skórnych wychowaniec tutejszej wszeclnii.
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vy  Dr. Ludw ik Górecki. Byli tu studentam i znany historyk 
VI. Jabłonow ski, Zygm unt M iłkowski (T. T. Jeż) Izydor 
Kopernicki, następnie prosektor anatom ii tutejszćj wszechnicy, 
a (Liś szerokiego rozgłosu antropolog.

Darujcie mi. źe w pierwszym  moim liście mimowoli po­
ruszyłem  tyle kwestyj nie wchodzących w zakres może pi­
sma specyjalnie poświęconego sprawom lekarskim , ale chcia­
łem pierwćj nim przejdę do właściwych spraw  naszego stanu 
rzucić., ogólny pogląd na  stanow isko, jak ie  w kra ju  naszym  
zajmowały dwie najwyższe szkoły: daw na W ileńska i w spół­
czesna Kijowska.

J a n  Iłgow ski.

VI. Wiadomości statystyczne i ogólno le k a r  kie.

Q W ete rynarz  m iejski w B erlin ie  H e rtw ig  og łasza w  Beri. 
Conimunalbl., że od d. 1 kw ietn ia  do końea w rześn ia  1883 zabito 
w cen tra lne j rzeźn i 4 4 .1 3 0  wołów i 130 .416  Świn. Z  tych  było 
dotkn iętych  g ru ź licą  1.681 wołów (3 89°/0 ) i 765 św iń (0 .7 4 °/0). 
Zniszczono z te j liczby 67 wołów i 4 6  świń. Z  pozostałych 
1 .614  wołów i 719  Świń zniszczono ty lko  narządy  g ru ź licą  do­
tkn ięte . H e rtw ig  wnosi, że jeden  m ieszkaniec B erlina spożyw ał 
średnio w ciągu  roku jeden  k ilog iam  mięsa ze zw ie rzą t g ru ­
źliczych, prawdopodobnie bez szkody dla swego organizm u.

Q „ Calcute Englishm ann“ donosi, że w ostatn ich  cza­
sach K om isyja choleryczna niem iecka obserw ow ała 16 p rzypad­
ków cholery . B adanie wody studziennej dało re z u lta t dodatni. 
M ianowicie w jednym  przypadku  K och stw ie rd z ił, że w wodzie 
studni, położonej w okolicy szczególniej epidem iją dotkniętej, 
zn a jd a ją  się p rą tk i zupełnie tak ie  sam e, jak ie  znajdow ano u o»ób 
zm arłych  z cholery w treśc i przew odu pokarm owego. (Allg. C Ztg.).

O W edług  źródeł urzędow ych zm arło  w B erlin ie  od 11 listopa­
da 1 883  do 12 stycznia 1884  z d y fte ry i 562, a  zapadło na tę  cho­
robę 1 .424  osób. Otóż Pharm. Ztg. zapytu je , czyby racze j nie 
było odpowiedniejszem w ydelegow ać Kom isyję d y fte ry tyczną  w B e r­
linie sam ym , niż choleryczną posyłać aż do Indyj wschodnich.

Q Tom. Robinson podaje w The B r  ii. rned. Jonrn., że 
udaw ało  mu się sprow adzić szybkie w essanie wypociny oplucno- 
wej p rzez  podaw anie soli kuchennej p rzy  rów noczesnem  w strz y ­
maniu się od używ ania napojów. P a c y je n t dostaw ał co godzina 
łyżeczkę soli w k ieliszku  wody ciepłej 60 grm . Potio mgra. 
Ju z  zw ykle w p ierw szych dwóch dniach w idziano znaczne zm niej­
szenie się w ypociny. (M ig . C. Ztg.)

O M agistra ty  m iasta  P oznania  i T y łży  wniosły do P a r la ­
m entu petycyje, aby, podobnie ja k  w A lzacy i i L o ta ryng ii R ząd  
w ydelegow ał K onńsyję lek a rsk ą  celem zbadania stosunków szkol 
nych pod w zględem  h ig .jenicznym , aby tym  sposobem zaw czasu 
zapobiedz kartow aceniu  rodu ludzkiego sku tk iem  niew łaściw ego 
w ychow yw ania dzieci. K om isy ja  ośw iaty w n iosła , aby R ząd 
uw zględnił oDie p e tycy je , a  P arlam en t w niosek ten  p rzy ją ł.

Q D r. J a n  D erves opowiada w jednym  z am erykańskich  
lekarsk ich  dzienników, że go zaw ezw ano do dziew czynki 4-m ie- 
Bięcznej z powodu krw otoku z części rodnych. K rw otok ten  oka­
za ł się zwykłą, m iesiączką, k tó ra  co 28  dni się p ow tarzała  i 
trw a ła  4— 5 dni. G dy dziew czynka m iała  2 J/2 roku, by ła  już 
nadzw yczaj cieleśnie rozw in iętą  a  to pod każdym  w zględem , su 
tk i m iały ju ż  w ielkość m ałej pom arańczy a w zgórek łonowy za ­
czął się  ju ż  pokryw ać włosami.

O W W iedniu zaw iąza ł się K om itet, celem zak ładan ia  szpi­
tali dla  dzieci SArofulicznych na wybrzeżu morskiem J a k o  pier­
w sze m iejsce na tak i szpital przeznaczono G radno w Iliry i.

Q M. G ira rd  udarowa? stow arzyszen iu  L ugduńskiem u „Asso- 
ciation franęaise pour l’avancement des Sciences 1 0 0 .0 0 0  fran ­
ków. O dsetk i od tego  kap ita łu  m ają  być obracane na  nagrody  za 
najlepsze prace  na tem at o Jaw ności plem ienia ludzkiego pod 
w zględem  form acyj geologicznych.

S t a t y s t y k a  e p i d e m i j .  W  tygodniu od 1 7 — 23 lu ­
tego um arło w K rakow ie w edług obliczenia na  rok  i 1 0 0 0  m ie­
szkańców  4 8 ,2 . Z  ospy um arło 8 (7  z. t . ) ;  z odry O (1 z. t . ) ;  
z płonicy 2 (3 z. t . ) ;  z błonicy 2 (1 z. t . ) ; z duru brzusznego

2 (1 z. t . ) ; z duru  osutkow ege O (1 z. t .) ;  z go rączki połogo 
wej O (1 z. t.); z róży  1 (1 z. t .) ;  z k iły  1 (O z. t.). D onie­
siono w tym że czasie : o 10  przypadkach ospy. 1 płonicy, 3 duru 
brzusznego. W  tygodniu od 10 — 16 lu tego  um arły  2 osoby z ospy 
w Londynie. W  szp ita lach  leczyło się 124, św ieżo zapadio 29. 
W  W iedniu, L iverpolu, P e te rsb u rg u  i L izbonie um arło po 1, 
w P a ry żu  i M adrycie po 2, w B irm ingham ie 3, w B udapeszcie 
4 , w M urcyi 5, w M aladze 11 , w N owym O rleanie 16, w R io  
de Janeiro  19, w P ra d z e  50, w M adrasie 84. Z  duru  osutkow ego 
um arło  w Odesie, M aladze i G ranadzie  po 1, w M adrycie 4 , 
w P e te rsb u rg u  5. W  R io de Jan e iro  um arło z febry  żółtej 11. 
Z  cholery um arło od 8 — 1J grudn ia  w M adrasie 26 osób.

S t a t y s t y k a  ś m i e r t e l n o ś c i .  W  tygodniu  od 10— 16 
lu tego um arło w edług obliczenia na rok i 1 0 0 0  m ieszkańców : 
w K rakow ie  4 3 ,8 ; w W arszaw ie  27 ,7 ; w Poznania 2 1 ,1 ;  w  W ie­
dniu 26 ,9 ; w B udapeszcie 3 0 ,1 ;  w P radze  3 8 ,6 ;  w T ry jeśc ie  
4 0 ,3 ;  w B erlinie 2 6 ,9 ; we W rocław iu 2 8 ,3 ;  w G dańsku 2 4 ,5 ;  
w M nichowie 28,4 ; w D reźnie 26 ,7 ; w L ipsku 23,1 ; w B azylei 
2 0 ,2 :  w B rukseli 2 5 ,0 ;  w A m sterdam ie 2 7 ,5 ; w H adze  24 ,1 ; 
w P aryżu  2 5 ,9 ;  w Londynie 1 9 ,8 ; w K openhadze 2 0 ,6 ,  w S tok- 
holmie 27 ,2  : w C krysty jan ii 24 ,7 ; w P e te rsbu rgu  40 ,0 ; w O de­
sie 28 ,5 ; w R zym ie 29 8 ;  w W enecyi 30 ,6 ; w B ukareszcie  3 1 ,2 ; 
w M adrycie 4 4 ,9 ;  w L izbonie 37 ,8 ; w A leksandry i 3 3 ,4 ; w F i ­
ladelfii 2 5 ,1 ;  w R io de Ja n e iro  44 ,2 ; w Bombayu 2 9 ,4 ; w M a­
drasie  5 2 ,7 . J . B .

VII. Wiadomości bieżące.

*  Kraków d. 6 m arca. N a  posiedzeniu Tow. lekarsk iego  
odbytem  w czoraj p rzedstaw ił kol. K o p e r n i c k i  cechy rasow e 
czaszek m urzynskich na dwóch okazach czaszek o trzym anych od 
R ogozińskiego z A fryk i środkow ej. —  Kol. P i e n i ą ż e k  p rzed ­
staw ił sposób leczenia cieśni krtaniow ej za  pomocą w prow adzania 
baloników  elastycznych . —  K ol. B a l i c k i  okazał se rca  4 s a ­
mobójców, k tó rzy  zginęli w sku tek  zastrze len ia , a  kol. W  a l e n ­
t o  w i c z  ciało, pocnodząee z macicy kobylej, co do isto ty  tego 
tw oru zda spraw ę na przyszłem  posiedzeniu T ow arzystw a.

* P rof. M ik  u l i c  z o trzym ał zaproszenie od przełożonego 
sekcyi ginekologicznej i położniczej 8go Z jazdu  m iędzynarodo­
wego w Kopenhadze ud 1 0 — 16 sierpn ia  r . b. odbyć się m a ją ­
cego, aby w sekcyi wspomnionej zag a ił rozpraw y nad a n t y s e -  
p t y k ą  w o b e c  l a p a r o t o m i i .  W ezw aniu  tem u zaszczytnem u 
prof. M ikulicz nie om ieszka uczynić zadosyć.

* U n iw ersy te t w  G racu w ystosow ał do M in isterstw a O św ie­
cenia prośoę, aby zan iechało  odznaczania profesorów  U n iw ersy te ­
tu  ty tu łem  i charak te rem  radzców  rządow ych. P rzy czy n ą  tego 
p rzedstaw ien ia  je s t  okoliczność że profesorow ie i ta k  m ają  ran g ę  
radzców  rządow ych, nadaw anie im więc tegc  ty tu łu  nie je s t 
w łaściw ie dla n ich żadnem  odznaczeniem.

* W  Korespondency’ z P ra g i W . med. W  och. obrzuca 
błot im W ydzia ł le k a rsa i czeski i profesorów w jego  sk ład  wcho­
dzących. P c  B udapeszcie, K rakow ie przychodzi kolej na P rag ę , 
ale ja k  w ycieczki szan. koleżanki w swoim czasie w cale nie z a ­
szkodziły  W ęgrom  i nam, a naw et dotąd W . med. Woch. z m iłą 
chęcią zam ieszcza a rtyku ły  profesorów, k tórym  odm aw ia w sze l­
kich  zasług , dla tego  tylko, że w yk łada ją  po w ęgiersku lub po 
polsku, tak  zapew ne i W ydział czeski z obojętnością i pogardą  
prze jdzie  do porządku dziennego nad w ycieczkam i tygodnika 
w iedeńskiego, k tórego  pociski są  całkiem  nieszkodliw e, skoro 
vana sine viribus ira.

* P ilulae H ehstissim ae. N a w ystaw ie przem ysłow ej w K a l­
kucie pomiędzy liczuem i itmemi wyrobam i ap tek a rsk i smi znajdu­
ją  się i p igu łk i szw ajcarsk ie . N ie sąto  .,'gułki zw ykłe, lecz 
p rzy rządzone przez ściśnien.e, a  we w nętrzu  ich  um ieszczoną 
je s t  drobna szk a tu łk a  g ra jąca . D z ia ła ją  one czyszcząco, a lbo- 

, wiem w ciągu pół godziny w yw ołują stolec bez boleści. W  sk u ­
tek  ruchu robaczkow ego je lit  szk a tu łk a  g ra ją c a  w praw ioną zo­
sta je  w ruch i g ra , z razu  allegro, następn ie  crescendo aż do 
forte, któ re  jak o  finale zw iastow uje sku tek  pożądany. N a  ka- 
żdem pudełku podaną je s t m elodyja, k tó rą  szk a tm eczk a  odgry ­
w a a w te j m ierze nie b rak  na  odmianie. Chory połknąw szy 
ta k ą  p igu łkę siada na fotelu a  śród w esołych dźwięków w alca 
strausow skiego lub melodyi M illockera „ Ich habe sie ja  nur auf
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die Schulłer gekusstLl w zupełności zapom ina, że zaży ł lekarstw o 
i że w ogóle je s t  chorym . W yD alazek to zapew ne najw iększy, 
jak im  się now sza farm acy ja  e legancka poszczycić może.

H um orystyczny  ten  opis czerpiem y z D . med. Zeit.\ 
rozchodzi się tu  o owe p igu łk i szw ajcarsk ie , k tó rych  skuteczność 
pochw alił by ł i Y irchow, w sku tek  czego n a raz ił się na niem ałe 
przykrości.

* Wiedeń. D yrek to r szp ita la  pow szechnego w W iedniu 
D r. H o f f m a n n  w yjecha ł za dłuższym  urlopem , a zastępu je  go 
prym . K o l i s k o .

* Berlin, w dniach 2 1 — 2 4  kw ietn ia  odbędzie się tu  3ci 
Z jazd  klinicystów  niem ieckich pod przew odnictw em  F re r ic h sa .

* Wiadomości uniwersyteckie Wiedeń. O opróżniony po 
Z eisslu  oddział chorób k iłow ych w szp ita lu  pow szechnym  ub ie­
g a ją  s ię : prof. A u s p i t z  i docenci: F i u g e r ,  G r i i n f e l d ,  
M r a z e k ,  H e b r a ,  Y a j d a  i J a r i s c h .  —  Praga. P ry m ary - 
, i s z  N e u r e u t t e r  p rzedstaw iony  zosta ł do nom inacyi na  prof. 
ped y ja try i w W ydziale czeskim . —  E m erytow any  radzca  dworu 
baron L o s c h n e r  niezadługo obchodzić będzie 50 -le tn i jub ileusz 
doktorski.

*  Mianowania. D row ie Jó z e f  B a y e r  i J a n  C s o k o r  
m ianowani zostali zw yczajnym i profesoram i w w ojskowym  z a k ła ­
dzie w ete rynarsk im  w W iedniu.

* Odznaczenia. D ocenci p ryw atn i F r o r i e p  w T ybindze 
i S c h o t t e l i u s  w F ry b u rg u  o trzym ali ty tu ł profesorów . —  
F  r  e r  i c h s , czyli ja k  go organ urzędow y pruski nazyw a, „ rzeczy ­
w isty  ta jny  s ta rszy  radzca  lek a rsk i profesor D r. F re r ic h s “ , o- 
trzy m ał szlachectw o pruskie po 25-letn iem  pełnieniu obowią- 
z k o w  nauczycielskich  w B erlin ie

*  Wiadomości osobowe. D r. B ron is ław  L o n g c h a m p s  
syn m ianowany zosta ł starszym  lekarzem  w arm ii czynnej i po­
zostaje  we Lwowie.

Stopień doktorów  w. nauk lek. uzyskali w U niw . J a g ie ll .  
pp. H en ry k  T adeusz H a l s  k i  z T arnow a i K azim ierz  Z g ó r s k i  
z Rozwadow a.

*  Nekrologija. w  B erlin ie  um arł ta jn y  rad zca  lek. D r. 
F r e n t z e l .

A r t y k u ł y  o r y g i u .  m i e s z c z ą c e  s i ę  w  c z s s o p k w t t e k  
l e k .  p o l s k i c h :

W  Medycynie  Nr  9: L u c z k i e w i c z a : 0  zaw iłości k li­
n icznych form chorób m ózgowych (c. d.). —  W  Gazecie Le- 
karsMej N r. 9: H e  r i n g  a :  G rzyb ica  w łoskow cow a; A d a m k i e ­
w i c z a :  O ucisku mózgowym (dok.).

R e d a u c y j a  otrzymała:
Prof. LUDWIG i Docent MAUTHNER (we Wiedniu): Vor- 

tauschung einer Arsenyergiftung. (Osobne, odbicie z W. med. BI. 
1884), Wien 1884, in 8vo etr. 12.

Dr. Mieczysław Dunin WĄSOWICZ: Farmakognozyja . Zeszyt 
i 3ci. Lwów 1883 i 1884, in 8vo str. 70—180.

Dr. B. W1CHERK1EWLCZ (w Poznaniu): Fali von beidersei- 
tigem Corneoscleraldermoid. (Odbicie z Centralbl. f. pract. Augm h. 
1S84) in 8vo str. 4.

P i i m i e n n i c t w o  l e k a r s k i e .  ROEMER F. Die Knochen- 
hoblen v. Ojców in Polen. Mit 12 Taf. u. e. geograph. Karten-Skizze. 
gr. 4. Kassel, Fischer. M. 40.

SEMAL. Des psychonevroses dyscrasiąues. 8. Paris, Delahaye 
et L. Fr. 2%.

SlREDEY A. Recherches sur 1’anatomie pathologiąue de la 
fievre typhoide; lesions des organes lymphoides. 8. Paris, G. Masson. 
Fr.

SENAC H, D u traitement des colicjues hepatiąues. 2 ed. 8 Paris, 
J . Lechevalier. Fr. 4.

ARLOING, CORNEYIN et THOMAS. Du Charbon bacterien; 
charbon symptomatiąue , t  charbon eseentiel de Chabert. Avec 1 plan- 
che. gr. 8. P a rk ,  AsBelin. Fr. 5.

BIRCIIER Heinr. Der endemische Kropf u. seine Beziehungen 
zur Taubstummheit u. zum Cretinismus. Mit 3 Kartem Lex.-8. Basel, 
Schwabe. M. 8.

Dla członków czynnych Tow. lek. krak. i Tow. lek. gal. 
do Numeru dzisiejszego dołącza się: Sprawozdanie Rady za- 
wiadowczej Tow. lek. gal. za rok 1883.

R e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y : Prof. D r. L. R lum ensto l:.

L. 12722/83.
o e d b o s z r c m i c L

fYODY M I N E R A L N E  K R Y N I C K I E  
należące do szczaw żelazistych i ze swej skuteczności w ró­
żnych słabościach powszechnie znane utrzymuje w Ciecho­
cinku Gąbczyński; w Husiatynie Friedmann; w Jarosławiu 
Wisłocki; w kijowie Marcińczyk, Seidl; w Krakowie Gold- 
wasser, Hawełka, Wentzl; we Lwowie Goldbaum, Mikolasch; 
w Przemyślu Kozłowski; w Tarnopolu Jamrogiewicz; w Tar­
nowie Traun; w Warszawie Heinrich, Lnpopp, kucharzewski, 
Ziemieński; w Wiedniu Mationi; w Wilnie Gruszewski. 

Broszury i wyjaśnienia udziela na żądanie bezpłatnie 
c. k. Zarząd zdrojowy w Krynicy.

G i O I K U R S .
N a posadę m iejskiego lek a rza  w F ry s z ta k u  z roczną p łacą 

2 5 0  z łr .— 0 . k. Sąd, N o ta ry ja t i ap teka  w m iejscu.— Z głoszen ia  
przyjm uje podpisany.

Burmistrz 
K . B ukiet.

OGŁOSZENIE.
W m iasteczku S o ł o t w i n i e  je s t posada dla Dra m e­

dycyny wolna.— Oprócz prywatnój praktyki, czynności sądo­
wych i m iejskich zapewnia Zarząd dóbr 450 złr. i 10 sągów 
drzew a.— Zgłoszenia przyjmuje Z arząd  dóbr barona Liebiga 
w Sołotwinie.

Dr. St. Smoleński
w tegorocznym sezonie ordynuje jak lat poprzednich

W  J A W O R Z U
(koło Bielska, Śląsk austr.)

Zakład wodoleczniczy i tyczny, m ięsienie, gim nastyka itd ., 
w jesieni kuracyja  w inogronow a.

Zakład otw arty z d. 1 Maja.

0£SieS£S2-Gc!SaSSSSSP.S££ciS£SSSaSSSSS:2S?-S5i;ilSl 
|j] Prof. 0 . Bazzoni z Medyjolanu pisze: jjj
fu „Po powtórnie podjętych rozbiorąch wody gorzkiej Fran- (j)
bj ciszka Józefa i po równoczesnych licznych doświadczeniach na (U
[n wielkiej liczbie chorych, przekonałem się, że woda gorzka Uj 
(U Franciszka Józefa zawiera tyle czynn,ch składników, że lale- )_o 
b) ży się jej pierwszeństwo przed wszelkiemi znanemi mi dotąd ("U 

wodami tego gatunku. oj
O) Medyjoian 10 Listopada 1883.
J) P r o f .  Kau>. C. B a z z o n i  m
^  Docent praktycznej chemii. Ws - i  misiiaiFiMl w składach 

wód

Broszury (U 
przesyła bj 

Dyrekcyja
mineralnych. i i m n *  n n n i i / i  r  zsełki w fU

U J  WODA GORZKA Budapeszcie. W

WYDAWNICTWO GAZETY LEKARSKIEJ.

Znajduje się w druku i wyjdzie w miesiącu Kwietniu 1884 r. nakładem 
Gazety Lekarskiej dzieło p. t.:

CHOROBY SERCA
Dra OSKARA WIDMANA

Prymaryjusza szpitala powszechnego we Lwowie.
Dzieło to opatrzone licznemi drzeworytami w tekście zawierać 

będzie około 23ch arkuszy druku.
Cena dzieła wynosić będzie rsr. 3, z przesyłką rsr. 3 kop. 30. 
Prenumeratę wnosić można do Wydawcy Gazety Lekarskiej 
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Peptony Chapoteaut z mięsa wołowego, przyrządzane 
tylko z czystą pepsyną baranią są j e d y n e  jako obojętne 
i niezawierająci. ani chlorku sodu, ani winianu sodowego. 
Przepisuje się je w fermach następujących:

WINO PEPTONOWE CHAPOTEAUT.
Smaku nader przyjemnego, zażywa się po jedzeniu w ilośoi 1—2 

kieliszków.—Jeden kieliszek odpowiada 10 gnn. mięsa wołowego.

KONSERWA PEPTONOWA CHAPOTEAUT.
W tej formie pepton jest płynny, obojętny, aromatyczny. Z a ­

żywa się go w.rbsule, w konfiturach lub w syropie albo też w lewa­
tywach. Łyżeczka od kawy odpowiada "»ęcej niż podwójnej uwej 
ilości mięsa wołowego.

PROSZEK PEPTONOWY CHAPOTEAUT.
Jes t obojętny, całkiem rozpuszczalny a jedna jego część przed­

stawia pięć części mięsa.
W s k a z a n i a :  W niedotlenności krwi, wątłości,  w wstręcie 

do potraw, w zwiotczeniu przewodu pokarmowego, w okresie ozdr.. 
wiania, przy karmieniu mamek, dzieci, starców, suchotników, chorych 
na cukrzycę itd.

Skład w 1’arjżu, 8 Rue Vivienne i w znaczniejszych aptekach.

Syrop d Zed
KODEINA I BALSAM T0L11TANSKI
jes t środkiem łagodzącym i uśmierza­

jącym ni"oceniónym dla dziec w  w y ­
padkach b e z s e n o ś c i ,  k o k l u s z u ,  etc. 
p r z e c i w  k a s z l o m  n e r w o w y m  o s ó b  
c i e r p i ą c y c h  n a  s u c h o t y ,  s ł a b o ­
ś c i o m  o r g a n ó w  o d d e i  l e w y c h ,  
n i e ż y t o m ,  k a t a r o m ,  i. t. d.

P a r y ż , u l ic a  D r o u o t , 22 i 19
|W Lwowie w  aptekach P P . K. Mi- 

kolascha, Ruckera, A. Sklepińskiego, 
Krzyżanowskiego, Naklika.

W  K rakowie w  aptekach P P . Trau- 
czyóskiego, Redyka, "Wiszniewskiego.

"W W arszaw ie  w aptekach P P. D. Ii 
Heinricha, Barcza, W endy i W iorogór- 
skiego w składach mat. aptecznych 
PP. Spiessa i Syna, Mrozowskiego, 
L. Zieminskiego, Cierzputowskiego, etc.

N A GROD A 16,600 FR A N C S

ELIXIR WINNY
QUINA LAROCHE jes t n aj d o k ł a d ­

n i e j s z y m  p r e p a r a t e m  ze wszelkich 
środków z chininą. Smak posiada przy­
jemny i skuteczność jej uznaną została 
w s ł a b j ś c i a c h  ż o ł ą d k a ,  g a s t r a l g i i ,  
w y n ę d z n i e n i u ,  b r a k u  a p e t y t u ,  w 
t r u d u e m i  m o z o l n e m  p r z y j ś c i u  do 
z d r o w i a  po ciężk ch chorobach, etc.

Zapobiega i leczy GORĄCZKI p e r y o  - 
dyczne, jak  również następstwa tychże. 

P a r y ż , 22, u l ic a  D r o u o t

Unikać naśladownictw i podrabiać które 
są  wyrabiane we Lwowie.

W y m  agac należy koniecznie podpis 
obocznie zamieszczony

K A P S U Ł K I  M A T I C O
Grimaulta aptekarza w Paryżu.

Kapsułki te o osnówce skrobiowej zawierają olejek eteryczny 
z Matico wraz z balsamem kopajowym stężonym za pomocą palonej 
magnezyi.

llejek Matico, oprócz swej właściwej działalności, posiada w ła­
sność dokładnego oczyszczania balsamu kopajowego, przez co żołą­
dek łatwo go znosi. H a p s n l  k i  l l n t i c o  Grimaulta rozpuszczają się, 
dzięki ich osnówce, nie w żołądku, jak kapsułki klejkowe, ale przy 
wejściu do trzew, w skutek czego działają szybko i wprost na narzę­
dzia rodne i moczowe.

Posiadają one dzielność niewyrównaną w leczeniu rzeżączki, 
zapalenia szyi (Cystite du col) i przewlekłych słahości pęcherza. 
Dawka 8—12 kapsułek przez dz.eń, zażytych dwie godziny przed lub

po jedzeniu
Składy: 8 Hue Vivienne w Paryżu; w aptece Wiszniewskiego 

w Krakowie; we Lwowie w aptece Piotra Mikolasza; w Warszawie 
u Spiessa i Synów, u Gallego i Mrozowskiego.

do L. 1408  ex  1884 . 
D. 1. i d.

Ogłoszenie konkursu.
celem dostarczenia projektu na budowę nowego domu zdro­
jowego (Kurhaus) w o. k. Zakładzie zdrojowym w krynicy.

W  c. k. Z akładzie zdrojow ym  w K ryn icy  m a być w ybudo­
w any  now y gm ach zdrojow y (K urhaus) przeznaczony d la  tow a­
rzysk iego  uży tku  gości kąpielow ych.

W  celu pozyskania d la  tej budow y odpow iedniego pro jek tu  
w term in ie  n ieprzekraczalnym  do Ig o  Czerwca 188 4  r. rozpisuje 
się niniejszóm  konkurs i zap rasza  się do w zięcia udziału  w tym że 
p. p . zawodowców budow nictw a, zapew niając trzem  autorom  p ro ­
jek tów , k tóre jak o  najodpow iedniejsze uznane zostaną  n a s tęp u ­
jące  nagrody , t. j . :
p ierw szą nagrodę w k w o c i e   1 4 0 0  z łr . w. a.
d rugą  ‘ „ „ „   70 0  „ „  „
trzec ią  „ „ „  40( „ „ „

P rog ram  ok reśla jący  bliżej w arunk i tej budow y i k o nku rsu , 
tudzież dalsze inne w ywody dotyczące stosunków  lokalnych  a o d n o ­
szących  się do przedm iotu, o k tórym  mowa, zasięgnąć m ożna n a  
cel pow yższy w c. k  .D yrekcyi lasów  i dom en we Lwow ie, gdzie  
takow e niezw łocznie w ydaw ane b ędą  każdem u zgłaszającem u z a ­
m iar w zięcia udziału  w nadm ienionem  w ypracow aniu konKursowem.

C. k . D yrekcy ja  lasów  i domen.
Lw ów  dnia  23go  L utego 1884 .

P IL U L E S  BENZOIQUES R 0 C H E R |
z  Bromkiem Litowym, 7, Olejkiem Jałowca i z Alkaloidami Glinowymi.

Każda pigułka zawiere po 0,05 cent. każdego z  tych różnych przetworów i 
zobojętnia około 0,50 cent. kwasu moezowego. Pigułki te skutkują w leczeniu piasku 
(lnoczówtigo, graveHe), nieżytu pęcherza, zapalenia n erek i  kolek nerko mpih, dny, nem 'alg i i /!&,
i  renmatyzmów chronicznych i w ogóle w różnych chorobach nerek, pęcherza, sterczu i 
cewki moczowej.

0  U  IN  A 1LACTO-pHOspHATE R O C H E R ;
z  C O C A  i  C A A C _ A _ 0  W

Najdzielniejszy środek jako krzepiący i podniecający. Łyżka stołowa
zawiera 0.50 cent. soli wapniowej. dA.

Przeciw : Niedotlenności Krwi, Zołzom, Grózlicy, Krzywicy, Limfatyzmówi, etc. AtL
Ułatwia ząbkowanie i wzrastanie u dzieci, powiększa ilość mleka u karmiących. T®*

Mleko-fosforan wapna, kt ry wchodzi w skład naszej pro paraeyi, przyrządzamy w 
na-zćj pracowni. śir-t on zupełnie rozpuszczalny, minio że je st słabo kwaśny. Kwas 
ten bvwa zresztą zobojętniony przez działające składniki chiny, które znajdują się 
%v wielkiej ilości i zupełnie rozpuszczone w naszej kinie, dzięki nam właściwemu 
modus faciendi. _ dA.

Kina mleko-fos/oranown Kocher przewyższa zatem wszystkie prcparacyjc fosforanów T ^  
dotychczas przy ządzm o (clilorko-fosforany, etc.) przezto, że chorzy, którzy ją 
zażywają, nic nczuwają nigdy dolegliwości w żołądku, jak ie wywoływane bywają 
kwasami podobnych przetwor ów.

Q U IN A  ANTI-DIABETIOUE R O C H E R
z Gliceryną przckroploną i chemicznie czystą.

Preparacya po w in i silna p-zeciw moczówcc, białkomoczowi, ete.
Doświadczenia robione na chorych dały doskonałe wyniki.

1 Gliceryna je st h-kń-jn lmj dzielniejszym jak i można użyć przeciw moczówcc. Aby 
być pewnym skutku. Pzobn być prz dconanym. że gliceryna jest czysta. Żadna

• P  preparacyja nic odpowiada lepiej temu celowi, niż kinu przeciw-moczórukowa Kocher. Lok 
W ) ten uznano od dawna jako skuteczny. Prawdopodobnem jest, że w bliskiej 
^ 1  przyszłości gliceryna zajmie, dzięki tej preparacyi, miejsce jak ie jej sic należy w 
•P  te rap iji... (Gazette des Hópitaux i Alwille Medicale.)
•P  M. ROCHER, 1, rue Perree, w Paryżu, przesyła Panom Lekarzom dla zbadania, małe 

flaszki gratis, na żądanie.
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WINA LECZNICZE
W Y R O B U

KAROLA MIKOLASCHA Aptekarza we Lwowie.
WINO C H IN O W E H IS Z P A Ń S K IE  jest prawdziwym wyciągiem z trzech najcenniejszych gatunków kory chinowej mianowicie: kró­

lewskiej, brunatnej i czerwonej, tak samo jak i 
W INO  u HINOWO Ż E L E Z IS T E ,H IS Z P A Ń S K IE ,  które zawiera oprócz tego bardzo łatwo przez ustrój ludzki przyswajaną, sól żelazistłj.
WINO  PEPS Y N O W E  H IS Z P A Ń S K IE  zawierające pepsynę lłostocką najlepszej jakości roziiusaczająeą z łatwością fibrynę.
WINO PEPTO N O W E H IS Z P A Ń S K IE  z peptonem przez V\ itte’go w Rostoku według metody prof. Dra Adamkiewicza wyrabianym i 
WINO R Z E W IE N IO W E  (rumbarbarowe) H IS Z P A Ń S K IE ,  wyciąg winny z najlepszego chińskiego korzenia rzewniowego,

Znajdują się na składach:
w K r a k o w i e  w aptekach: pp. F o r t .  G ra  1 e w s ki e g o , W i k t o r a  K e d y k a  i E r n e s t a  S t o c k m a r a ;  
we Ł * v o > v i e  w aptece pod Gwiazdą P i o t r a  Mi k  o l as  c h a ;  
w C z e r n i n w c a c l i  w aptece p. F. K r z y ż a n o w s k i e g o ;
w Wiedniu na głównym składzie dla A u s t r o-W ę g i  e r u p. W i l h e l m a  M a a a g e r a  Heumarkt, Nr. 3, tudzież we 

w s z y s t k i c h  a p t e k a c h  w i ę k s z y c h  Austro Węgier.
Oena któregokolwiek wina leczniczego 1 z ł r .  5 0  e t. za buteleczkę V4 litrową.

Powyższe składy utrzymują też stary Koniak i stare wina Malagę, Tokaj i Wino hiszpańskie dla rekonwale­
scentów z piwnic Karola Mikolasclia we Lwowie.

Świadectwa pierwszych powag na polu kliniki chorób wewnętrznych tak z Wiednia jakoteż ze Lw .  iva, Krakowa i Czerniowiec 
znajdują się w ręku K. Mikolascha.

Wystrzegać się licznych naśladować i fałszerstw.

Z A K Ł A D  W O D O L E C Z N I C Z Y

D r a  J .  B i e l i ń s k i e g o
w Nowem mieście nad Pilicą

(pow iat R aw sk i gub. P io trkow ska).

Z ak ład  ca ły  rok o tw arty  przyjm uje chorych tak  w zimie,
ja k  i w lecie. M ieszkania ogrzane i zaopatrzone w wodę, tak
że chorzy b iorą kąpiele w swoich pokojach. O szklona g a le ry ja  
do przechadzek, g im nastyka, w szelkie wody m ineralne. B ilard , 
fortepi.jan, czy teln ia; poczta eodziennip.

W ielce skuteczne leczenie wodą: w chorobach nerw owych; 
w  k a ta rach  w ogóle a szczególniej, żołądka, k iszek, pęcherza i 
i m acicy, w przekrw ien iach  w ątroby i śledziony; w niedokre- 
w ności i hem orojdach, w zakażeniach: rtęeiow em , syfilitycznem , 
skrofulicznem , zimniczem; w bezpłodności, otyłości, b łędnicy, nie 
mocy m ęskiej i w osłabieniach ogólnych.

Pora zimowa nie przeszkadza leczeniu wodą, przeci­
wnie sprzyja mu i podnosi jego skuteczność.

B liższe objaśnienia w Warszawie w aptece K. Kucha- 
rzewskiego, Senatorska 48 0 , lub w Nowem mieście nad P i­
licą w Zarządzie zakładu.

MUSZTARDA W  KARTKACH NA SYNAPIZMY. 
P r z y ję ty  w  szp ita la c h  p a r y s k ic h , szp ita la ch  w o js k o ­

w ych , m a ry n a rk i fra n c u sk ie j i a n y ie lsk ie j.

Niezbędnie potrzebny dla familij i podróżnych.

P. Rigollot przez 
wynalezienie spo­
sobu umieszczenia 
musztardy na p a ­
pierze, bez nadwe­
rężenia jej własno­
ści, oddał wielką 
usługę sztuce le ­
karskiej.

Sprzedaż we wszy­
stkich aptekach.

Synapizmy jego 
przewyższają wszy­
stkie dotychczasowe 
naśladowania.

Każda kartka opa­
trzona jeetjego pod­
pisem czerwonym 
atramentem. 
SgŻądać należy tego 
znaku dla uuiknie- 
nia podrobienia.

Skiail gtówny: 84 Avenur Victoria FARIS.

W ODY LECZNICZE MUSUJĄCE
W Z - B O B U  (

i n * .  « »  K a  jm . im ra: n  k  « »  a  z, m ■  jmk.
A p t e k a r z a  w e  L w o w i e ,

WODA A LK ALIC ZNA  MUSU1ĄCA zawiera w 1000 gr.: 1% gr. soli kuchennej, 6*/» gr. dwuwęglanu sodowego, '/, gr. siarkanu magn- 
i 3—4 objętości bezwodniku węgl. — Ceria 16 ct.

WODA GORZKA MUSUJĄCA w 1000-0: 400  siarkanu magn., 6 5 dwuwęglanu sodowego 10'0 siarkanu sod., 3‘0 soli kuchennej i 3—4 
objętości bezwodn. węgl. — Cena 16 ct.

WODA JODOWA M U SU IĄ C A  w 1000-0:1'5 soli kuchennej, 0 5  jodku potasow. 0 5  jodku sodow. 3 —4 objęt. bezwodn. węgl.—Cena 18 ct. 
WODA BROMOWA MUSUJĄCA w 1000-0:1-5 soli kuchennej 4’0 dwuwęgl. sod., 2-5 bromku sod ,  2'5 bromku potasowego i 3—4 objęt. 

bezwodnika węgl. —Cena 18 ot.
WODA M A G N 0W A  b USUJĄCA w 1000 0:1-5 soli kuchennej, 7‘0 dwuwęglanu magn i 3—4 objęt. bezwodn. węgl. —Cena 16 ct.
WODA L ITO W A  MUSUJĄCA w 1000 0 :1 ’5 dwuwęgl. litowego, 3’5 dwuwęglanu sod., 1'5 chlorku sod. i 3—4 objętości bezwodn. węgl.

W O D ^ Ż E L A Z I S T A  MUSUJĄCA w 1'0000:0’5 pyrofosfor. żelaz , 5’0 pyrofosfor. sodow., 3 0  cytryn, sodow. i 3—4 objęt. bezwoduika
wegl.—-Cena ]6 ct. .

WODA S A L IC Y LO W A  MUSUJĄCA zawiera w 10000:6*0 salicylanu sod. 1*5 chlorku sod., 6 0 węglanu sod. i 3—4 objętości bezwodn
węgl.—Cena 18 ct.

Oprócz tych wód leczniczych wyrabiam tak że :
LEMONIJADĘ ANGIE LSKĄ MUSUJĄCĄ bardzo łagodny środek na przeczyszczenia.—Cena 35 ct.

Za próżną butelkę zwraca się 6 ct.

NikUdem Tow»r*y«tw» lakirikieRo fcr.kowskieiro. W drukarni Uniwersytetu Jagiellońskiego pod zarządem Ignacego Stel cl a


